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Naieżytość należy naprzóa nadsyłać przekazem  pooztowym.

W  y d a leu i.
Kraków, 23 lutego.

Głośno rozbrzmiewało podczas obrad nad 
nową ustawą wojskową w parlamencie austrya- 
ckim hasło o konieczności utrzymania mocar­
stwowi go stanowiska A ustryi, jako rękojmi 
praw i bezpieczeństwa wchodzących w jej skład 
narodów. Było ono jednym z argumentów, przy­
taczanych najczęściej, a przekonanie o jego 
słuszności, przyczyniło się niemało do pozy­
skania dla nowej ustawy tak znacznej więk­
szości głosów.

Przypuszczać należało, że gotowość repre- 
zentacyi ludów austryackich do pomnożenia 
siły zbrojnej państwa, powiększy, jeszcze po­
wagę jego za granicą, że przyjaźń Austryi 
uczyni droższą jeszcze dla innych mocarstw, 
że zwłaszcza państwa, złączone z nią soju­
szem, powirają wzmocnienie jej sił zbrojnych 
ze szczerem zadowoleniem, jako poniekąd wzmo­
cnienie własnej potęgi, i że z tych przyczyn 
tern większemi względami otaczać będą jej 
poddanych.

Tymczasem jakby szyderstwo z tego przy­
puszczenia brzmi wiadomość, nadchodząca z 
Prus, iż r z ą d  t a m t e j s z y  w y d a l i ł  z n ó w 
z n a c z n ą  l i c z b ę  k u p c ó w ,  p o d d a n y c h  
a u s t r y a c k i c h ,  przebywających w Zabrza 
na Śląsku, zarabiających tam spokojnie i ucz­
ciwie na kawałek chleha, którego może w kraju 
swym nie mogli znaieść. Kupcom tym naka- 
zaDO opuścić terytoryum  pruskie w czasie trzech 
dni — bez podania przyczyn tego nakazu.

Jestto  ciężka krzywda dla tych obywateli 
austryackich, przytem negacya powagi mocar­
stwowej monarchii austryackiuj i bezpieczeń­
stw a jej poddanych za granicą.

Czy rząd austryacki nie ujmie się za tymi 
wydalonymi? Czyż podobne traktow anie oby­
wateli austryackich, w dodatku przez państw o 
sprzymierzone, odpowiada „mocarstwowemu jego 
stanowisku41, czyż na to znów pomnożono cię­
żary ludności, aby obywatel austryacki nie do­
znawał ze strony rządu żadnej opieki za g ra­
nicą?

Rzucamy dziś tylko te pytania, zwracając 
na ten nowy wypadek lekcew ażenia Dowagi 
państwa, uwagę posłów naszych.

Cesarz Wilhelm teologiem.
Nie ma zapewne dziedziny w fizycznem i 

duchuwem życiu ludzkości, która by była do­
tychczas wolna i zabezpieczona od ingenrencyi 
Wilhelma II, cesarza n'endeckiego. Lywy jego, 
bardzo przytem rozwichrzony nmysł, s ta ra  się 
wniknąć we wszystko, o wszystkiem wytwo­
rzyć sobie własne zdanie i zdanie to narzucić 
otoczeniu swemu a nawet szerszym kołom. Nie 
troszczy się on przytem, że wiele jego wycie­
czek w te  dziedziny nosi piętno dyletantyzmu. 
Przejęty  przekonaniem o wielkiem posłanni­
ctwie monarchów z Bożej łaski, mniema, iż ta 
laska Boża obdarza ich niejako nieomylną in- 
tnicyą do odgadywania najtrudniejszych nawet 
zagadnień. Z szczególnem naw et zamiłowaniem 
zwraca się do t e o l o g i i ,  do której pociąga 
go skłaniające się do mistycyzmu usposooienie. 
Na pokładzie jachtu swego sam odprawia na­
bożeństwa, wygłasza kazanie, niedawno wypo­
wiedział mowę o potrzebie dalszego kształto­
wania religii, świeżo zaś wystąpił przed świa­
tem z pewnego rodzaju wyznaniem wiary.

Powód do tego nastręczyły mu wykłady, ja ­
kie od roku miewa w berlińskiem „Towarzy­
stwie dla badań wschodu41 znany berliński o-

v\ zimowy czas.
O b ra z e k  z  ż y c ia  w si.

(C iąg dalszy).

U Mardyliny gwarno było i huczno jak  w ulu. 
W rzeciona fyrczały, kobiety i dziewuchy, siedzące 
na ławach wokoło pieca, śliniąc co chwila p a l­
ce, wyciągały z przędziwa długie nici, a wśród 
nieustannej pogwarki wydzierał się r ttz po raz 
jakiś głośniejszy okrzyk lub śmiech. W dużej 
izbie oświetlonej żółtym płomykiem lampki, 
wiszącej na ścianie, krzyżowały się rozmowy, 
padeły smyślne posiedzenia, szemrały szepty, 
podawane sobie na ucho pod wielkim sekre­
tem. bo też nie same gromadziły się tu taj ko­
biety. Kilku parobków i gospodarzy, sąsiadów 
i kumów, że to czasowy o tej porze był ka­
żdy, zachodziło na prządki la pogwarki, bo 
w chałupie cnęło się w długie wieczory.

Sikorzyna i Podorecka, siedzące na jednej 
ławie twarzami ku sobie, nie słuchały ani s ta ­
rej Kopciny, co choć dobrze już leniwa, cię­
giem za „hanglem" chodziła, sprzedając jaja  
po jarm arkach, am Dudzika, wywodzącego na 
całą izbę strasno historye o przyszłych wuj- 
nacu, o Prusach, Talijanach, Janglikach — 
lecz nachylone ku sobie wywnętrzały się z ci­
cha ze swoich utrapień:

—  Oj dał mi też Pan Jezus doleczkę dał, 
moja kumosieczKO — ani ja  te ia  dziecka w co 
odziać, ani nawet we swoim garnku ugotować... 
O wszystko ino somsiadów proś, a oczami 
świeć... Kury się ustały nieść, chociaż pod pie-

ryentalista i asyriolog prof. P e l i t s c h  na te­
mat  „ B a b e l  i b i b l i a " .  Uczony profesor s ta ­
ra ł się w nich wykazać na mocy piśmiennych 
dowodów, wykopanych w prastarych kolebkach 
kultury ludzkiej w Mezopotanii, iż kultura wy­
branego rzekomo narodu izraelskiego była ty l­
ko odblaskiem, kopią Kultury babilońskiej, że 
nie zawierała żadnego oryginalnego pierw iast­
ka, lecz wszystko przejmowała żywcem z nad 
brzegów E ufratn  i Tygrysu. Mianowicie zaś  
wszystko, co przekazała nam biblia, je s t wy­
pływem kultury, pojęć, nauki, religii i prawo­
dawstwa Babilończyków. Krocząc dalej w tym 
kierunku rozumowania, doszedł prof. Delitsch 
wreszcie do wniosku, że cała nauka o o b j a ­
w i e n i u  B o ż e m  jest fantomem, wymysłem, 
nieprawdą, że biblia nie jest dziełem tego rze­
komego objawienia, lecz kompilacyą, niemal 
plagiatem religijno-prawodawczych i historycz­
nych ksiąg Babilończyków.

Odczyty te wywołały wielką sensacyę, a w 
święcie naukowym żywą polemikę. P rzypisy­
wano im tem większe znaczenie, ponieważ mię­
dzy słuchaczami była zawsze niemal para ce­
sarska, a cesarz Wilhelm wielkie dla poruszo­
nego przedmiotu okazywał zainteresowanie. — 
Ostatni zaś odczyt swój zakończył Delitsch 
wprost apostrofą do cesarza a mianowicie do 
orzeczenia jego o potrzebie dalszego kształto­
wania religu.

To niejako bierne uznanie cesarza dla teo- 
ryi profesora Delitscha wywołało wielkie nie­
zadowolenie w kołach prawowiernych, zarówno 
ewangielickich, jak katolickich, W parlam en­
cie niemieckim dał mu wyraz by ły kaznodzieja 
dworski, dr Stoecker, a i w prasie ortodoksyj­
nej nie brakło z tego powodu bardzo cierpkich 
uwag. W dodatku czuli się wywodami prof. 
Delitscha dotknięci wybitni duchowni, należą­
cy do „Towarzystwa dla badań wschodnich", 
między innymi bardzo wpływowy w Niemczech 
kardynał K o p p.

Cesarz Wilhelm uczuł wobec tego potrzebę 
oczyszczenia się z podejrzenia, jaKoby godził 
się na wywody prof. Delitscha. llczynił to zaś 
w liście, wystosowanym do członka zarządu 
Towarzystwa, admirała Hoilebeua. I taką  jest 
geneza tego niezwykłego monarszego wyzna­
nia wiary.

W liście tyra wyraża cesarz nasamprzód u- 
znanie dla historycznych i archeologicznych 
badań uczonego prelegenta. Dopóki ograniczał 
się na przedstawianiu wyników tych badań — 
pisze cesarz — można mu było ty]Ko przykla- 
snąć, mimo że już i te wyniki obalały dużo 
tradycyjnych poglądów i wierzeń, tak drogich 
znacznym zastępom wiernych. Z chwilą atoli, 
w której w uczonym badaczu odezwał się teo­
log i przeniósł sprawę w dziedzinę teologiczną, 
wykłady jego straciły swe znaczenie, chybiły 
celu. Tego rodzaju kwestye teologiczne mo­
żna, zdaniem cesarza, roztrząsać na zebraniach 
teologów, lecz nie w otec licznej rzeszy laików, 
niezdolnych do krytycznej ich oceny. Przed 
forum takiej publiczności stanowią one nawet 
pewnego rodzaju niebezpieczeństwo, gdyż ni­
weczą w i a r ę ,  nic w zarniau za to nie dając.

Po tym wstępie cesarz wypowiada własne 
przekonanie. Oświadcza tedy, że jest stanow­
czym przeciwnikiem poglądów Delitscha na ob- 
iawieme. On —  cesarz — wierzy w Boga, wie­
rzy w objaw ierie się auclia Bożego w człowie­
ku. Aby ułatwić ludzkości coraz szerszy rozwój, 
Bóg wybiera sobie w historycznej ciągłości lu ­
dzi , w których objawia myśl swą i wolę, mia­
nowicie ludzi w ybitnych, kapłdnów, k r ó l ó w ,  
bez względu na to. czy są to poganie, żydzi 
lub chrześcijanie. Takimi wybrańcami Bożymi

byli, zdaniem cesarza, Babiiończyk Hamnrabi, 
Mojżesz, A braham , Homer, Karol wielki, L uter 
Szekspir, Goethe, K ant i —  c e s a r z  W i l ­
h e l m  I. Ten ostatu ' zawsze przecież mawiał 
o sobie, że jest tylko narzędziem w ręku Bo­
żem...

Bóg objawiał się rozmaicie, stosownie do stoj 
pnia kultury i poziomu umysłowego ludzkości, 
ale objawiał się zawsze.

Największem i najwspanialszem objawieniem 
Bożem jest C hrystus, wcielenie samego Boga, 
Tu cesarz ostro zwraca się przeciwko Delitscho- 
wi z tego powodu, że odmawia ou Chrystusowi 
boskości.

Cesarz przyznaje, że biblia zab ie ra  aużo u- 
stępów, nie mających nic wspólnego z objawie­
niem, będących jedynie opisami historycznyeh 
lub społecznych wypadków. I  nadanie dziesię­
cioro przykazań na górze Sinai cesarz nie za­
licza do wypadków objawienia. Być może, że 
te przykazania są tylko Kopią praw babiloń­
skich, ale już sam fakt , że Mojżesz nadał je 
Izraelow i, aby utrzymać wr nim wiarę w je ­
dnego Boga, jest objawieniem.

W końcu streszcza cesarz swoje wyznanie 
wiary w następujących tezach:

1) Wierzę w juduego jedynego Boga. 2) Lu­
dzie , aby nauczać o B ogu , potrzebują pewnej 
f o r m y ,  mianowicie dla swych dzieci. 3) F or­
mą tą  jest dotychczas stary  testam ent. Forma 
ta pod wpływem badań i wykopalisk zapewne 
znacznej ulegnie zm ianie, ale to nie szkodzi; 
n:e szkodzi też, że zmniejszy się przez to nim 
bus wybranego narodu. T reść biblii pozostanie 
jednakże niezm ienna, a treścią  tą  jest Bóg i 
jego działanie.

L ist ten wywrołał w/ Niemczech niemałe wia- 
żenie. Zajmuje się nim cała prasa, wypowia­
dając przytem rozmaite uwagi, stosownie do 
zajmowanego stanowiska. P rasa ortodyksyjna 
nie jest nim zachwycona, pomimo że cesarz 
stw ierdza w nim swą wiarę.

My z zawartemi w nim poglądami polemi­
zować nie będziemy. Zaznaczymy tylko, że jest 
to nowy znamienny przyczynek do psychologii 
cesarza Wilhelma. Wysoki koturn, na jaki wy­
bił się w tych wywodach swoich, lekceważące 
nieraz trastow anie uczonego profesora, którego 
nazywa protekcyonalnie „naszym zacnym i do­
brym", a mianowicie to wyniesienie W ilhelma I 
do rzęan wybrańców bożyi h dowodzi, iż po­
czucie monarszej wielkości i boskiej ich misyi 
urosło w cesarzu Niemiec do chorobliwych 
wprost rozmiarów. I  on w.docznie czuje w so­
bie — objawienie boże.

Ankieta naftowa.
(Sprawozd. własne „N. Reformy11.)

L w ó w , 21 lu t“go.
Dziś odbyła się w W ydziale krajowym an­

kieta, spowodowana wnioskami posłów Płockie­
go v Męcińskiego, postawionemi w Sejmie w 
sprawie przemysłu naftowego. Przewodniczył 
ankiecie m arszałek Potocki. Obecni z Wydzia­
łu krajowego szef departam entu Ii-go Roma- 
nowlcz i referent górniczy prof. Syroczynsky 
i powołani przez W ydział krajowy członkowie 
ankiety: dr Bartoszewicz, Fibicb, Gorayski, dr 
Kolischer, Łaszcz, Łodziński, Mac Garwey, 
Mars, MęcińsKi, inspektor kolejowy Miiller, dr 
Olszewski, Sroczyński, dyrektor Steczkowski, 
Surzycki, Schul, W iśniewski i dyrektor Zgór- 
ski.

M arszalek P o t o c k i  w zagajeniu przypo­
mniał wnioski sejmowe, które (formalną były 
pobudką do sproszenia ankiety. Wydział k ra ­

jowy zreszia i bez takich wniosków byłby a t-  
kietę sprosił, wobec groźnego przesilenia, w ja ­
kiem się przemysł naftowy znajduje. J e s t  to 
bowiem przemysł wielki, mający w ekonomicz 
nem życia kraju bardzo doniosłe znaczenie, — 
jest też przemysł nasz, rodzimy. Rzeczą człon­
ków ankiety będzie, wypowiedzieć opinię, jak ­
by można obecnemu przesileniu zaradzić, nie 
uciekając się do półśrodków. Rzeczą Wydziału 
krajowego będzie ocenić, co w granicach mo­
żności kraju  da się wykonać.

Pierwszy zabrał głos prezes Towarzystwa 
naftowego, poseł G o r a y s k i .  Główną przy­
czyną przesilenia jest, że w przeciągu %  roku 
produkcja surowca nie podwoiła się, ale wzro­
sła może w czwórnasób Na to nie byliśmy 
przygotowani.

W ielkie szyby, z wielką produkcyą, znala­
zły się w ręku małych przedsiębiorców. Ci mali 
producenci, stojący poza orgauizacyą Towarzy­
stw a „Ropa" rzucili na ta rg  wielką ilość pro­
duktu, byle go się pozbyć. Organizacya '.„Ro­
py", która dawniej obejmowała 90%  całej pro­
dukcji, zmalała do 50%  —  a ta  zwyżka me 
należących do organizacji, wpłynęła deprymu­
jąco na cenę. Zaczęto sprzedawać za bezcen, 
za 1% korony a naw et za 1 koronę. N astęp­
stwem tego był zastój w handlu. „Ropa" wie­
le nie sprzedaje. Destylarnie, które porobiły 
układy dawniej na lepszą nieco cenę, nie chcą 
odbierać zakontraktowanego produktu bez ra ­
batu. Chwilowo produkcyą się zmniejszyła, pro­
ducenci dobrowolnie ją  ograniczyli. Ale nastą­
piła zupełna dezorganizacya, bardzo szsodiiwa 
Na nową kampanię trzeba się przygotować, 
przez stworzenie dobrej orgaaizacyi. Ale na­
potyka to na trudności raz dla tego, że siły 
już rozstrzelone nie łatwo ponownie skupić, 
powtóre, że organizacya taka wymaga innych 
jeszcze, po za przemysłowcami leżących wa­
runków.

Rozbicie karte lu  naftowego przyczyniło się 
znacznie do obecnego stanu rzeczy, Ale produ­
cenci surowca nie powinni czekać wznowienia 
k ar telu destylatorów, bo ci powiadają słusznie, 
że w braku organizacji producentów surowca 
nie mieliby dla siebie oparcia. Powstaje je ­
dnak co do organizacji producentów błędne 
koło; bez pomocy pieniężnej organizacya nie 
przyjdzie do skutku, a pomocy pieniężnej się 
r ie uzyska, gdy nie będzie organizacji. Z tego 
błędnego kcła wyjść się musi tem bardziej, 
że zagraża nam wyzyskanie sytuacyi przez 
obcych, którzy w ypierają rodzimy czynnik śre­
dnich i małych producentów. Organizacya uda 
się, jeżeli będzie zapewniona pomoc. Ta po­
moc powinna iść w dwóch kierunkach: Trzeba 
wrystaw ;ć dostateczne zbiorniki, trzeba na zma­
gazynowany w zbiornikach towar udzielać za­
liczek. Amerykański przemysł naftowy rozpo­
rządza zbiornikami, mogącemi pomieścić dwu­
letnią produkcyę. My tak  daleko nie idziemy. 
Pożądane byłoby, żeby mieć zbiorniki na  je ­
dnoroczną produkcyę, ale ostatecznie można 
się zgodzić na 75% rocznej produkcyi. Obe­
cnie produkcyą wynosi około 60.000 wago­
nów — z tego 75% jest 45.000 wag. — a że 
istnieją lub budują się rezerwoarv na 25.000 
wag., przeto minimalnie, potrzebna jes t poje­
mność nowych zbiorników 20.000 wagonów, co 
kosztowałoby 3 miliony koron. Kuniecznb jes t 
dalej dostarczenie przynajmniej 100 cystern 
do kolejowego przewozu ropy. Do tego byłby 
wprawdzie obowiązany zarząd kolei państwo 
wycli, ale rząd nie chce o tein słyszeć, a tru ­
dno czekać, aż się zdecyduje. To będzie ko­
sztować %  miliona koron. W reszcie na zma­
gazynowaną ropę trzeba udzielać zaliczek do

wysokości 1 kor. na centnar metr., więc znowu 
2 mil. kor. Ogółem potrzeba zatem jest 51/* 
mil. kor. Z tą  pomocą powinien przyjść kraj. 
J a k  jej dostarczy, to już me nasza rzecz. — 
W każdym razie kraj sam administrować tem 
nie może, potrzeba akcyę oprzeć o jakąś in ­
s ty tu c ję  finansową, k tóra powinna działać łą­
cznie z istnłejącemi lnstytucyaun naftowemi, 
jak  „Ropa", Towarzystwo handlowe i Towa­
rzystwo magazynowe, Organizacya ta  w inna 
iść równolegle z orgamzacyą proluceDtów su­
rowca i z dążeniem do tego, aby karte l desty­
latorów przyszedł do skutKU. W końcu dziękuje 
mówca marszałkowi i Wydziałowi krajowemu 
za zwołanie ankiety,

Dyr. S t e c z k o w s k i  zgadza się z zasadni­
czą myślą poprzedniego przemówienia i z pro- 
ponowanemi przez niego środkami. Przyczyna 
przesilenia tkwi me w samej tylko hiperpro- 
dukcyi. Przyczyna tk wi głównie w brakn or- 
ganizacyi producentów surowca i w sztucznie 
utrzymywanym antagonizmie między nimi a 
destylatorami. „Ropa" nie spełniła swego za­
dania. Z 90%  produkcyi spadła na 50% . — 
Kiedy w Borysławiu produkcyą nagle wzrosła, 
rafinerzy byli zasypywani ofertami ze strony 
producentów, którzy coraz niższe ofiarowali 
ceny. Ze zaś „Ropa" zadania swego nie speł­
niła, powodem tego był brak środków, a środ­
kami temi są zbiorniki i zaliczkowanie. Bez 
tego producenci śreani i drobni nie w ytrzy­
mają. Z tego położenia „Ropy" skorzystali r a ­
finerzy w Ausfryi i W ęgrzech, zapominając, 
że interesom ich najlepiej odpowiada współ­
działanie z producentami. A i oui sami mię­
dzy sobą są w walce. Bez organizacji jednych 
i drugich nie może być mowy o eksportowej 
akcyi.

W  przekonaniu tedy o niezgodności in tere­
sów swoich a rafinerów, —  producenci surow­
ca występowali z rożnemi nieracyonalnemi pro- 
jektami. Do tych zalicza mówca projekt w ła ­
snej rafineryi związkuwej. W  A ustryi i W ę­
grzech j e s t  r a f i n e r y j  z a  d u ż o ,  — ponad 
własną potrzebę. Gdy jeszcze nowa przybędzie, 
walka o kontyngent jeszcze się zwiększy, or­
ganizacje się utrudni. Również n ieracjonalne 
jest dążenie do eksDortu surowca. Wywożąc 
surowiec, trac i się właściwy zysk przemysło­
wy, polecający na podniesieniu wartości pro­
duktu. Z tego samego powodu nie zgadza się 
mówca ze spalaniem ropy na opał, przez co 
traci się bardzo cenne produkty. W ięc nie 
w tych środkach Jeży ratunek, ale w dobrej 
organizacji producentów z jednej, a destyla­
torów z drugiej strony i we współdziałaniu 
obu tych organizacyj. Do tego trzeba dla p ier­
wszej } tych dwóch organizacyj pomocy czyn­
ne;, a co do kierunku i rozmiarów tej pomo­
cy, zgadza się mówca z wnioskami Goray- 
skiego.

Ale są inne jeszcze środki, k tórych obok 
tam tych użyć należy. Wadliwem jest dzisiaj 
to, że co najmniej 15%  terenów jest w ręku 
tak zwanych „producentów", t  j. tych, którzy 
za pewien procent dochodu brutto  i z warun 
kami co do zakładania nowych szybów dają 
tereny do eksploatacji. Bez układów i bez ry­
zyka biorą oni udział w produkcyi. Nie mają 
wdelkiego interesu w ukształtowaniu się cen, 
a prą tylko do intenzywnego wiercenia. Ta 
potrzeba z m i a n y  u s t a w y ,  ażeby 1) do pe­
wnego stopnia uniezależnić producentów su­
rowca od właścicieli gruntów i uwolnić icb od 
owych procentów brutto  — 2) oznaczyć mini­
mum parceli naftowej. Są takie parcele naito- 
we, na których zaleawie z maszyną zmieścić 
się można, idzie za tem mała siła kapitałowa

cem toto trzymam i co mogę to poddaję, a 
z tego masła, co go na targ  wyniesę, to się 
muszę tak  memu wyrachować, kieby me wła­
sna baba, ino ostatnia sługa... Ani nijakiego 
obleczenia dzieckom kupie nie da, ani garnka, 
a gajzu to tak  żałuje, że mnie haw na prząd­
ki gna. aby się zaś dużo w chałupie nie wy­
świeciło... Juści, chłop zły nie jest, grajcara 
nie przepije, tę jednę fajezynę ino wykurzy, 
jak  se poobiaduje, ale do krzty, mościewy, 
opętały go te gronta... Nic, ino grontn przyku- 
pować... Od łońskiego roku, jak  przy parcela­
c j i  i te  dwa morgi na Stępniówce kupił, tak 
cięgiem mu za mało wszystkiego... Nieraz, 
w nocy, upracowana, śpię jak  drewno, a on 
mnie tyrpie:

—  Margośka!
— A bo co? — pytam — czego eh cesz?
— N ijak usnąć nie mogę.
—  Bez co?
— Ealkuluję, czyhy jako pieniędzy nie zro­

bić i od Szymka od Kuczały nie kupić duchem 
tej słodkiej łąki za potokiem... StraŚDieby się 
nam zdała!...

...Tak, moiściewy, do cna go odmieniło od 
tej parcelacyji. Zawdy na gronta oskomę miał, 
mało mu było tych siedini morgów, teraz mawa 
ich dziewięć i jeszcze mu nie dość: łąka mu 
wlazła w głowę... Zarobi, dopożyczy z kasy, a 
kupi, znaru ja  go... Dziecka przez nijakiej przy- 
odziewy latoś i na b9zrok ostaną, w chałupie 
nie będzie ni skoiupy, ni konewki, od gęby 
nam i sobie odejmie, a łąkę od Szymka kupi...

— Juści źle, jak  chłop sknera i cosi go 
opęta —  odparła Podorecka —  ale ja, na to 
mówiący, tobym se ni° krzywdowała. Adyć

i mój nieboszczyk taki był zapobiegliwy i ro ­
botny i grosza z garści nie popuścił Zarobek 
był i chocia grontu nie wiele, dobrze się nam 
działo. A teraz? Dy już do cna skapałam przez 
gospodarza w7 cht-łupie... Jużem ino na tę zimę 
z jedną jałówką ostała, przez nijakioj okrasy 
la  dziecek, przez nawozu na wiesnę... Trafiało 
mi się dwóch: Madej i Kliniec, ale oba pija- 
nice i wałkonie, niech ręka boska broni. Ku- 
żdenby ino w karczmisku gorzałę chlał, w cha 
łupie maścił se dokumentnie, a ty  oabo o wsze­
lakiej polnej robocie, o zasiewie, o żniwach, 
o kopaniu myśl, chłopu warzę gospodarską s ta ­
wiaj i z tych jajek  abo i masła wszystko opę­
dzaj... H anka Smoleńka chciała duchem chłopa, 
ułakomiła się na Klińca — a dzisia przeklina 
tę godzinę, wkiedy na niego poźrała...

—  Zaśby nie przeklinała?.., Mało to ją  za- 
wdy nabije, skopie?...

— Na mnie bo ta  mój nieboszczyk nigdy 
ręki nie podniósł... dobry, uczciwy chłop... Ale 
że to zawdy człecza dusza grzeszna, to jak  
pomar, cięgiem mi się obśniewał taki biednien­
iu, odarty, bladziuśki... Dawałam też, nie wy­
mawiający, na msze bez caluśki lok. Com za 
ja jk a  wziena, wszystkom dawała, aże ustał mi 
się śnić — a jegomość na spowiedzi mi wy 
łożyli, że to pewnikiem te  moje ochtiary wy­
bawiły go z czyśćca,...

Na to Suder, wysoki, chudy chłop w kożu­
chu, wyłożonym na plecy, który siedział opo­
dal i posłyszał ostatnie słowa Podoreckiej, o- 
dezwał się, stanąwszy przy kobietach:

— Mnie bo ta, kumosia, ani moja niebo­
szczka, ani pan ociec, ani nikt, ino nasze pola, 
łąki, chojaki cięgiem się obśniewały, jakem

jeszcze we wojsku, w dalekich światach był. 
llej, dawne to lata, musi ze czterdzieści... By­
łem, moiści°wy, w W iedniu, miasto ogromne, 
widział człek różne różności, nieraz w niedzielę 
na P raterze  był, gdzie takie smyślne kuine- 
dyje pokazują, aże oczom człek nie wierzył — 
a jak, bywało, w kasarni na swoim śtrozaku 
legnę, jak  usnę, to zaraziczek jestem  haw, we 
wsi... To oziminę tatusiow ą pod męką Pańską 
oglądam, to jadę po drwa do lasu, to raz znów 
śn.je mi się noc, miesiączek świeci, a ja  nad 
naszemi pulami lecę kieby na. skrzydłach.., Po 
ciemną żyto się kłosi, na przykopach macie­
rzanka pachnie —  a ja lecę i lecę... A tak, 
moiściewy, miłuję tę  naszą ziem;ę, te  role i 
łąki, aże w sercu jakisi gorąc mi się rozlewa 
i cosi za grzdykę chyta... Lecę dalej, skręcam 
nade drógą za karczmę, za Bugajowe obej­
ście, za Tyrka, za Kozłowy ugór i już dola­
tu ję  do naszej chałupy — a tu jak  mnie cosi 
podrzuci, tak  budzę się w ten moment P e­
wnikiem, moiściewy, tak  to ono jest, że dusza 
we śnie z człeks wychodzi i z wielgiej tę- 
skności błąka się po swojej ziemi...

—  O, ziemia straśnie ciągnie — ozwał się 
na to Żurek, także leciwy już gospodarz. — 
Abo to Gawlasa nie ziemia aże z Hameryki 
przyciągła? Adyć nijakiej biedy tam nie miał, 
pięć toków siedział i ładny grosz robił. W i­
działoby się, ojcowiznę przeda, w Haraeryce 
ostanie, kiej pieniądz ma i bieda nic ma nic 
zrobi — a przecie pod jesień wrócił, cztery­
sta śrybła przywiózł, grontu dokupił i peda, 
że do śmierci juże nikaj się nie ruszy...

—  Wicek, bym ci zaś czego w łeb nie ci- 
sła. jak  kiejsP —  krzyknęła nagle Jagusia,

przędząca obok Kasi Chlebdzianki. „D rapiaty" 
bowiem raz po raz to cliwił ją  pod pachami, 
to szczypał kole bioder, to nici rw ał

— Dy cóż ciśniesz? Kądziel? Ciskaj, chycę, 
a potem dalej zapaskę, kieckę i cięgiem jedno 
po drugiem!... Będzie na o sta tk i co uźreć!...

— Cichoj Wicek, nie pleć byle caego. dzie- 
uchom daj pokój! —  zawrołała na to Mardyli- 
na, która nie lubiła u siebie zbyt swawolnych 
żartów.

— Cie go! kawalir! do zalicamo! — mru­
knęła obrażona Jagusia.

— Abom to nie kawalir! Nie wolno mi!
—  To się zalicaj, kaj cię chcą!
—  Jnści, że będę, kiejś taka barn?.! Wolę 

moją Kasię!...
—  Idź se do twojej! Taka ja twoja, jak  ty 

mój!... —  odcięła się dziewczyna,
Wtem drzwi się otwarły i wszedł Antek.
Kasi serce uderzyło żywo, be z upragnieniem 

na chłopaka czekała.
— Pochwalony! — rzekł od progu.
—  Na wieki! — odpowiedzieli gospodarze i 

kobiety.
— A, nosiwoda! jak  się masz! — zawołał 

Wicek, stojąc za dziewTczynam..
Antek, jakby źle usłyszawszy urągliwe sło­

wo, odkrzyknął
—  Coś rzeknąt? — i od razu nastąpił na 

W icka tak, że ten plecami o ścianę się oparł.
— Powtórz!

(Ciąg dalszy nastąpi).
Edmund Zechenter.
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takich drobnych producentów. Dalej trzeba żą ■ 
dać ułatwień eksportowych do Niemiec w ul­
gach t a r y f o w y c h .

W reszcie zwraca mówca uwagę na znamien­
ny fakt, że Tow. karpackie łącznie z Tow. dla 
przemysłu naftowego (C reditanstalt i Rotszyl- 
dy) zakupiło firmę M ęciński-Sroczyńsk' i skon- 
centro yało w ten sposób produkcję 18.000 
wagonów, około V» całej galicyjskiej produk- 
cyi surowca. A słychać, że agenci ich dalej 
zDierają akoye na szyby i la .ą  zadatki. J e ­
żeli prawda, co słychać, że jes t to w związku 
z „Standard-bil“ z jednej, a „Kaukazem’1 z dru­
giej strony, byłoby to bardzo niebezpiecznem. 
Poszlibyśmy pod jarzmo Rockfellera. Byłby 
niewątpliwy ^anin średnich przedsiębiorstw, 
reprezentujących rodzimy czynnik w nafciar- 
stwie. Ażeby ta dążność koncentracyjna nie 
doszła do tego skrajnego punktu, konieczną 
jest instytucya finansowa, o jakiej mówił Go- 
rayski.

Poseł dr K o 1 i s c h e r  nie zupełnie się zga­
dza z poprzednim mówcą w sprawie k o n c e n -  
t r a c y i  p r z e m y s ł u .  Górnictwo —  a prze­
cież przemysł naftowy je s t górniczy —  należy 
do tych grup gospodarstwa narodowego, któ­
rych na małą skalę prowadzić me można. Je s t 
to przemysł ryzykowny, więc trzeba dążyć do 
wyrównania ryzyka, co tylko przy wmlkich 
rozmiarach jest możliwe. Mówca popiera wnio­
ski Gorayskiego co do zbiorników i zaliczko­
wania ich na w arranty.

D r Z g ó r s k i  uznaje, że z tendencyą kon­
centracyjną liczyć się trzeba — ale nie można 
poświęcać średnich i słabszych producentów, 
tworzących w tym przemyśle nasz rodzimy ży­
wioł. Przez organizacyę i pomoc publiczną w 
myśl wniosków Gorayskiego, możemy ten ży­
wioł wzmocnić i byt jego ustalić. W nioski te 
doprowadzą do celu. Są one w granicach mo­
żności finansowej kraju —  a chwila do ich 
wykonania stosowna.

Na targu  pieniężnym znizkowa tendencyą 
procentów i w ielka obfitość kapitałów. Jedno 
i drugie nie chwilowe tylko, ale zapowiada 
się na dłużej. Niech kraj da gw arancję przed­
siębiorstwu zbiorników, to kapitały się znajdą. 
Gwarancya 5°/0 wystarczy. Na sprawienie cy­
stern  nie trzeba gwarancyi, bo to opłaci się 
samo przez wypożyczanie cystern. Również i 
co do zaliczek nie potrzena gwarancyi, na to 
chętnie pójdzie każda instytucya. Ale w tem 
wszystkiem musi być jak iś pośrednik w for­
mie in sty tuc ji finansowej, sp e c ja ln e  dla na- 
ftowtgo przemysłu, czy to zupełnie nowej, czy 
zreformowanej dawnej. Byłaby ona natu ra l­
nym pośrednikiem w organizacyi handlowej, 
rzecznikiem wobec państw a w sprawach ta ry ­
fowych, cłowych i t. p. A gdy się to stworzy, 
wtedy do organizacyi naftowej przystąpią i 
więksi producenci.

Po przemówieniach prof. S y r o c z y ń s k i e -  
g o  i Ł a d n i ń s k i e g o  zabrał głos M ac G ar- 
v e y. Mówi z angielska po niemiecku. Korzy­
sta  z możności odpowiedzi na zarzuty, czy 
podejrzenia, jakoby chciał przemysł naftowy 
galicyjski oddać na łaskę tru stu  am erykań­
skiego. Kiedy robię jak iś interes, nie mam 
obowiązku tłumaczyć się z tego. Ale ten k ra j 
przyjął mnie życzliwie, więc chętnie wyjaśnię 
nieporozumienia. —  Dalecy jesteśm y ud chęci 
monopolizowania. Zakupiliśmy jeJn ę  wielką 
firm ę, bo była na sprzedaż., a dowiedzieliśmy 
się , że szuka kupca daleko poza granicam i 
kra j o, Co do stosunku z amerykańskim Stan- 
dara-Oil, zajmuje on tosamo stanowisko, co 
Kolischer Porozumienie na zasadzie odstąpie­
nia galicyjskiemu przemysłów pewnej części 
targu  niemieckiego uważa za korzystne. Tylko 
to porozumienie miano ua oku w rokowaniach. 
Ale Amerykanie chcieli się przekonać, czy 
produkcya galicyjska jest czynnikiem, z któ­
rym się liczyć trzeba, i w tym ceiu przysłali 
tn  swoich ludzi. Od ich re la cy  zależy dalszy 
tok sprawy.

Omawia potem niektóre szczegóły wniosków 
Gorayskiego, przyczem w jraza  opinię, że re 
zerwoary o 5000 wagonach pojemności wy­
starczą. Kładzie nacisk na wysokie w Austryi 
podatki, k tóre u trudniają konkurencyę.

Po przemówieniach pp, Męcińskiego, B arto­
szewicza, Olszewskiego i paru jeszcze uwa­
gach Gorayskiego, który zwalcza zapatryw a­
nie Mac Garveya, jakoby zbiornik: na 5000 
wagonów wystarczyły —  Kolischera, Mac Gar- 
veya, F ibicha i Marsa, m arszałek P o t o c k i  
oświadcza, że zdaniem jego. uzdrowieni o jest 
możliwe, jeżeli się zapewni możność egzysten- 
cyi producentów repy, średnich i wielkich 1) 
przez zniżenie kosztów, 2) przez uzyskanie 
odpowiednich cen. Do tego różne prowadzą 
sposoby. Trzeba ustawowo i adm inistracyjnie 
dążyć do tego, aby istniały przedsiębiorstwa, 
mogące podołać zadaniu- Trzeba zapewnić k re ­
dyt. a p r o d u k c y i  n i e  ś c i e ś n i a ć ,  r a ­
c z e j  j ą  r o z s z e r z a ć ,  aby być coraz po­
ważniejszym czynnikiem na targu  światowym. 
Że zaś w kra ju  tej produkcyi umieścić nie 
można, musi się dążyć do eksportu. W Niem­
czech jednak z powodu konkurencyi am ery­
kańskiej i rosyjskiei nie można uzyskać wyż­
szej ceny, więc muszą być dwie ceny, |3d ra 
na eksport, a inna wewnętrzna. Ażeby to prze­
prowadzić, konieczne jest zespolenie produ­
centów surowca i karte l destylatorów, a takie 
dwie organizacyę mogą dobrze współdziałać 
Pomoc k ra ju  wtedy tylko jes t moż iwa, jeżeli 
będzie dana p e w n o ś ć ,  że nastąpi zjedno­
czenie w s z y s t k i c h  producentów surowca. 
To zaś będzie bardzo możliwe, gdy wiadomem 
będzie, że zbiorniki i zaliczkowanie towaru 
służyć będą tylko tym producentom, którzy do 
zjednoczenia będą należeć. W tedy kraj ła tw e  | 
z pomocą pospieszy, bo nie będzie ryzyka. In a ­
czej niema sanacyi.

Podziękowaniem dla członków ankiety za­
mknął m arszałek posiedzenie, k tóre trwało od 
godziny 1 0  do 2 .

P okłosie wojskowe.
W rócić musimy raz jeszcze do histaryi osta­

tniego posiedzenia austryackiej Rady państwa, 
aby sprostować przedewszystkiem błędne rela- 
cye niektórych dzienników polskich co do for­
malnej strony głosowania nad ustawą o kon­

tyngencie rekruta. Otóż do uchwalenia tej u- 
stawy n i e  b y ł o  w c a l e  p o t r z e b a  a ż  
d w ó c h  t r z e c i c h  c z ę ś c i  g ł o s ó w  obe 
cnych w Izbie posłów, lecz wymaganą była, w 
myśl regulaminu, z w y k ł a  w i ę k s z o ś ć  g ł o ­
s ów.  Tymczasem p r z y p a d e k  zrządził, że w 
imieunem głosowaniu oświadczyło się aż 217  
posłów za ustaw ą, 108 przeciwko n ie j, więc 
ustawa zyskała jeden głos więcej ponad t. zw. 
„kwalifikowaną" większość dwóch trzecich czę­
ści głosów, czego nie było wcale potrzeba do 
powzięcia ważnej uchwały w tej spraw ie, bo 
najzupełniej wystarczał jeden głos więcej ponad 
głosy, przeciw ustawie wojskowej się oświad­
czające.

Przyczyną pomyłki formalnej natury w re- 
lacyach naszych dzienników była, zdaje się, 
ta  okoliczność, że n a g ł o ś ć  wniosku, zgło­
szonego w Izbie tuż po ukończeniu drugiego 
czytania ustawy wojskowej, a żądającego, aby 
natychmiast, na temsamem posiedzeniu, przy­
stąpiono do trzeciego czytania tej ustawy, w y- 
m a g a ł  a w i ę k s z o ś c i  d w ó c h  t r z e  c i  c h  
c z ę ś c i  g ł o s ó w  i rzeczywiście tę  większość 
uzyskała w tymsamym stosunku, co ustaw a 
wojskowa. Gdyby nagłość wniosku o przystą­
pienie natycnmiastowe do trzeciego czytania 
ustawy wojskowej nie była uzyskała dwóch 
trzecich części głosów, to ustaw a sama n.e 
byłaby wcale skutkiem tego upadła, lecz tylko 
trzecie jej czytanie musiałoby się było odbyć 
dopiero następnego dnia, na osobnem posie­
dzeniu, na którem ustaw a byłaby uchw alona 
w trzeciem czytaniu znowu zwykłą większo­
ścią głosów.

W szelkie więc wnioski, wysnuwane stąd, ja ­
koby ustawa wojskowa tylko jednym głosem 
przeszła, opierają się na fałszywem przypu­
szczeniu. Faktycznie ustawa zyskała 109 gło­
sów więcej, niż ich potrzebowała.

W reszcie dla uzupełnienia puglądu na poru­
szone przy tej sposobności sprawy, przytacza­
my następujący ustęp z końcowego przemówie­
nia referenta komisyi wojskowej posła P o p o w -  
s k i e g o ,  który rzekł:

„Obecnie przystępuję do parn spraw, któreroi 
zarówno w komisyi wojskowej, jak i po za jej obrę- 
hem zajmowałem się. W  pierwszym rzędzie podno­
szę sprawę, o której już w zeszłym roku w lutym 
mówiłem w tei Izbie, mianowicie, o z g r o m a"d z e 
n i a c h  k o n t r o l n y c h  w przemyskim Korpusie 
w Galicyi. Wówczas oskarżałem się , że żołnierze 
nasi w tym korpusie gorzej są traktowani, niż 
w innych korpusach i domagałem się usunięcia z łe­
go. W  kotnisyi wojskowej ponownie pomnażałem tę  
sprawę i z otrzymauych urzędowych odpowiedzi 
mam dziś pewność, że bprawa ta z o s t a ł a  w p r o ­
w a d z o n ą  n a  w ł a ś c i w e  t o r y  i że z tego 
powodu nię będziemy jnż więcej mieli żadnych po- 
dów do skarg.

„Draga sprawa dotyczy r e w e r s ó w  d e m o l a -  
c y j n y c h. O sprawie tej mówił dziś minister o- 
brony krajowej i oświadczył , że starać się będzie 
wnieść wkrótce odnośną ustaw ę, a do tego czasn 
istnieiące przepisy jak najbardziej względnie zasto- 
sowywać Tymczasem właśnie we Lwowie została 
ustawa oduośna przed kilku miesiącami, wedle me 
go zdania, b e z w z g l ę d n i e  i n i e p r a w n i e  za­
stosowaną. Mogę zatem oświadczenie p. ministra 
tylko w ten sposób rozumieć, że zarządzenia, ty 
cząue się Lwowa, z o s t a n ą  c o f n i ę t e .  Gdy się 
m ówi, że to nieuzasadnione rozporządzenie odpO' 
wiada wojskowym interesom, to sądzę natomiast, że 
interesa te wojskowe nie stoją w żadnym stosnLkn 
do usprawiedliwionego rozdrażnienia, które wywo­
łują. Dlatego to powinienby zarząd wojskowy co­
fnąć to bezwzględne rozporządzenie

„Życzyłbym sobie przytem, żeby p. minister obro­
ny krajowej mógł oświadczyć, że porozumienie co 
do tej ustawy przynajmniej w łonie rządn przedli- 
tawskiego nastąpiło11.

Kiedyż już wreszcie uwolni nas a imiuistra- 
cya wojskowa od zajmowania się sprawami tak 
asnemi i przesądzonemi przez poważną opinię 

ogółu: jak  zgłaszanie się żołnierzy uh zgroma­
dzeniach kontrolnych, rewersy demolacyjne, 
reforma procedury Karnej i t. d.?

Kraków, 23 lutego.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi-
nistracyi „Nowej Reformy11 złożyli: p K. Lewiń 
ski imieniem komitetu miejsc. Stowarzyszenia u- 
rzędników kolejowych jako pierwszą ratę 100 kor., 
Rada miejska w Andrychowie 50 kor., p. Wędry- 
chowski 9 kor. 28  hal. zebrane na zabawie ocho­
tniczej straży pożarnej w K olbuszow ej, grono nau­
czycielskie szkoły męskiej w Wadowicach 7 kor., 
Wanda Seidlowa 12 kor. i 10 fen. zebrane w kół­
ku rodziunem. Razem dotąd 1287 koron 49  hal. 
i 10 fen.

Grosz na „Szkołę ludową11! 12.005 koron ze-
oi ił do dnia dzisiejszego sympatyczny i znany ca­
łemu miasta kursor Towarzystwa „Szkoły lodowej11 
p. Makowski. Kwotę tę uzbierał, chodząc po loka­
lach publioznycn, handlach, restanracyach i cukier­
niach, w ciągu lat 2; takimeamym sposobem, gro- 
szowemi składkami, Ożeni przez miesiąc zbiorą wię­
cej, ale w każdym razie pomysł takich datków oka­
zał się praktycznym i powyższa stum-ka zasiliła fnn- 
dasze Towarzystwa „Szkoły ludnwej". Więc i na­
dal , gdzie tylko posłyszymy donośny głos p. Ma­
kowskiego „grosz na szkołę Indową!11, niech nikt 
nikt się nie ociąga i ograniczając się o jedną 
„bombę” mniej, rznei pieniążek do paszki!

Ostatki. Szybkim krokiem zdąża karnawał ku 
końcowi^ Więc bawią się wszyscy wszędzie, kto 
może i jak może. W  sobotę i wczoraj mieliśmy 
kilka zabaw publicznych, z których zasługuje na 
uwagę b a l  a k a d e m i c k i ,  urządzony przez Czy­
telnię akademicką im. Mickiewicza w sali Sask'ej 
na fundusz sprowadzenia zwłok Słowackiego, na 
zaknpno domu Mickiewicza w Konstantynopolu i na 
senatoiynm dla chorej młodzieży w Zakopanem. 
Zabawa była ochocza i zgromadziła sporo osóo. 
Paniom wręczono karnety, mające kształt profesor­
skich biretów. Tańcom przewodził bardzo umieję­
tnie p. Dawidowski

Zabawy w „ S o k o l e " ,  w Stow. k u p c ó w  i w 
klnbie p r a w n i k ó w  powiodły się doskonale.

Wielkiem powodzeniem cieszyła się także przed­
ostatnia w tym karnawale zabawa taneczna w R e- 
s n r s i e  u r z ę d n i c z e j .  Mimo tyln równocześnie I 
odbywających się balów i wieczorków, w Resursie '

było ochoczo i gwarno. Około 50 par tańczyło z 
werwą do rana. Przybyło wiele pań z pruwinuyi. 
Młodzieży męskiej również nie brakło. Do tańca 
przygrywała orkiestra 56 pnłkn.

Z zabaw, które odbędą się w dogorywającym 
karnawale wymienić jeszcze należy dzisiejszą w 
K l n b i e  p o c z t o w y m  i b a l  m a s k o w y  „ C z e ­
s k i e j  B e s e d y 1*, który odbędzie się dziś w sali 
Johna. Będą to tat zwane „Szybrzynki". Wstęp 
na salę dla masek dozwolony jest za okalaniem  
legitymacyi. Jutro wreszcie odbędzie się ostatnia 
zabawa taneczna w R e s u r s i e  u r z ę d n i c z e j .  
Początek jnż o godzinie 7 wieczór.

Więc [jeszcze dziś i jntro. pojutrze posypiemy 
głowę popiołem...

Klub słowiański poświęcił wczorajsze tygodnio­
we zebranie nczczenin Jarosława V r c h l i c k i e g o ,  
z powodu obchodzonego w bieżącym tygodnia 50 tej 
rocznicy urodzin poety czeskiego. — Prezes klubu, 
prof. dr Maryan Zdziecbowski zagaił posiedzenie 
krotką ale zwięzłą charakterystyką stanowiska 
Vrchlickyego , jako poety, w literaturze czeskiej i 
wszechświatowej, podnosząc jego uniwersalność, pło­
dność , pogodę ducha i wysoką kulturę jego dzieł. 
W  końcowym ustępie podniósł piof. Zdziechowski 
stosnnek Vrchlickyego do poezyi polskiej i Pola­
ków i jego zasługi w spopularyzowaniu arcydzieł 
polskiej poezyi u Czechów. Po tym wstępie odczy­
tał prelegent ustępy z rozpraw Miriama i prof. Do- 
brzyckiego , poświęcone Vrchlickyemn, a prof. Mo­
rawski uzupełnił tę konferencyę szeregiem trafnych 
i zajmującyen przyczynków do charakterystyki cze­
skiego poety, Klnb uchwalił wysłać do Vrchlickyego 
telegram gratulacyjny oraz urządzić na cześć jego 
ucztę wspólną, z przemówieniami, zastosowanemi do 
jnbilenszn poety.

Towarzystwo nauk społecznych. Nowo zawią­
zane w naszem mieście Towarzystwo nank społe ■ 
czuyeh odbyło wczoraj po południu pierwsze walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem dra L Jawor­
skiego , na którem nastąpiło ukonstytuowanie się 
Towarzystwa. Po zagajenia przez przewodniczącego, 
imieniem grena założycieli, dr Caro zdał sprawę z do­
tychczasowej działalności Towarzystwa , podnosząc 
potrzebę takiego Towarzystwa, którego nakreślił 
program Będzie więc Towarzystwo krakowskie n- 
rząizać odczty z dziedziny soeyologii, historyi, eko­
nomii, prawa i zjawisk społecznych bieżących , bę­
dzie wydawać broszury i różne pnblikacye treści 
społecznej , będzie wydawać opinie w kwestyach u 
stawodawczych.

Referent wyjaśnił dalej stosnnek Towarzystwa 
do istniejącej we Lwowie „Szkoły nank polity 
cznych" i zastrzegł się przed jakąkolwiek rywali- 
zacyę z instytucyą lwowską. Towarzystwo krakow­
skie tem będzie odmienne od lwowskiego, że pod­
czas kiedy szkoła lwowska rozwija działalność w kie­
runku wykładów teoretycznych — Towarzystwo 
krakowskie w odczytach swoich poświęci się kon­
kretnym zagadnieniom z życia społeczno-polityczne­
go, a przytem oba 'towarzystwa działać będą na 
odrębnych i odległych od siebie terytoryach.

Na prelegentów Towarzystwo uprosiło już sze­
reg wybitnych osobistości ze świata nanki. — Po­
czerń przystąpiono do wyboru wydziału Towarzy­
stw a, do którego weszli: dr B alick i, dr Caro, dr 
Grabski, dr Makarewicz, dr Jaworski, dr WarteD- 
berg i dr Potkański

Czytelnia dla kobiet pragnąc uczcić jubileusz 
wielkiego poety czeskiego i wielkiego przyjaciela 
Polaków, Jarosława Vrchlickiego, urządza w lokalu 
swym (ulica Floryańska, L. 32) we czwartek dnia 
28 b m. wieczorek muzykalno - woKalny, połączony 
z odczytem.

Z Kofa artystyczno-literackiego. We środę 25
bm. odczyta na tygodniowem zebraniu członków 
Koła lit.-art. dr Konstanty Górski rzecz „O arty­
stycznej działalności Donata lla“. Pogadanka ilustro­
wana będzie obrazami swietlnem1. Po odczycie od­
będzie się wieczerza przy wspólnym stole.

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne­
go. Dnia 25 b. w., we środę, o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się w auli uniwersytetu odczyt doc. dra 
Rostworowskiego „O układzie międzynarodowym 
z 12 czerwca 1902 w sprawach małżeńskich." Po 
odczycie dysknsya. Tekst konwencyi otrzymać mo­
żna każdej chwili od prelegenta (Studencka, 8, II p).

Śluby W  kościele św. Mikołaja odbył się w so­
botę ślub p. Aug. Ocetkiewicza, naczelnika stacyi 
kolejowej w Skawinie z p. Lndwiką z Latkowskich 
E'iasz- Radzikowską

W Nowym Sączu odbył się ślub profesora uniw. 
lwowskiego dra Józefa Siemiradzkiego z p. Teklą 
Ktobukowską.

0 budowę poczty w Zakopanem. Wczoraj od­
było się w Krakowie walne zgromadzenie człon­
ków Towaizystwa Tatrzańskiego, na którem obra­
dowano nad wniesioną przez wydział sprawę bu­
dowy urzędu pocztowego w Zakopanem z funduszów 
Towarzystwa. Za projektem tym, którego referen­
tem był p. Beringer. oświadczyli się tylko p Ho- 
roszkiewicz i dr Szarski, wszyscy inni członkowie 
gtauowczo domagali się przejścia do porządku 
dziennego nad tą sprawą. Ostatecznie po dłngiej 
dysknsyi sprawę oaroczono do następ nego walnego 
zgromadzenia.

Sprawa Brzoz!ck'3yo. Jak sobie uioże czytel­
nicy przypominają, odoył się w Krakowie przed 
sądem przysięgłych proces o oszustwo przeciwko 
Mikołajowi Brzezickiemu, rzekomemu nauczycielowi 
języka francuskiego. Brzezicki pod pozorem boga­
tego ożenku wyłudził od jubilerów kosztowności, 
skn kiem czego Htauął przed sądem pod zarzutem 
popełnienia oszustwa. Po rozprawie sędziowie przy­
sięgli odpowiedzieli zaprzeczająco na pytanie głó­
wne, czy Brzezicki dopuścił się oszustwa, a po­
twierdzili pytanie dodatkowe, czy szkoda wyniosła 
ponad 600  Loron. pytanie, na które należało odpo­
wiedzieć tylko w razie potwierdzenia pytania głó­
wnego. Mimo protestu obrońcy, który wniósł o u- 
woluienie winnego, wdrożono postępowanie moni- 
cyjne, a sąd orzekł, że sędziowie przysięgli mają 
po raz drugi odpowiedzieć na to pytanie dodatko­
we, a odpowiedź ma brzmieć: „Drugie pytanie:
odpada". Tymczasem sędziowie przysięgli oświad­
czyli przewodniczącemu, że muszą odpowiedzieć na 
obydwa pytania, a mianowicie na pytanie główne: 
„Tak", na pytanie dodatkowe: „Nie". Na podsta­
wie tego ponownego werdyktu oskarżony zostai 
skazany na 3 miesiące więzienia. W  sobotę trybu­
nał D*jwyż»zy w W iedniu, skutkiem zażaleuia nie­
ważności obrońcy Brzezickiego, zniósł ten wyrok i 
polecił rozpisanie ponownej rozprawy.

Śmierć w rzece Biafusze. Oaegdaj wydarzył 
się w Prudnika Białym, nieszczęśliwy wypadek 
utonięcia w miejscowej rzeczółce starej izraeiitki. 
Około godziny 1 z południa wózkiem zaprzęgnię­

tym w jednego konia, do jednego z folwarków w 
Prądnika jeebała 65 lat licząca Sara Obstfeld, ma­
tka właścicielki folwarku, w towarzystwie jednego 
mężczyzny i woźnicy Jana Wawrzyńca. Niedaleko 
garbarni Schonbergów, gdy wjechano w narty Bia- 
łuchy (przewozu ani mostu na rzecczo tej nie maj 
cicha zwykle woda przybrała w jednej chwili i 
uniosła wózek wraz z koniem i siedzącemi w niej 
osobami.

Na krzyk zalanych falami wody pospieszyli człon­
kowie rodziny Schoenbergów na pomoc i wyrato­
wali woźnicę i mężczyznę, towarzyszącego Obstfel- 
dowej. Jej jednak uratować nie mogli, dopiero o 
kilkaset metrów poniżej wydobyto zwłoki staruszki, 
których już do życia przywrócić nie zdołano.

Mieszkańcy Prądnika skarżą się, że Białneha nie 
pierwszy raz tak nagle przybiera, dlatego ostatni 
smutny wypadek powinien skłonić władze, by po­
myślały o zbudowaniu mostn tam, gdzie knmunika- 
cya z innemi gminami lego wymaga.

Co się azieje w Hatcnowie. W ieś ta, leżąca 
w Galicyi, znaną jest dzisiaj wszystkim, dzięsi 
dzikim nadużyciom, których się tam dopuszczają 
Niemcy przeciwka Polakom i to z reguły bezkar­
nie. Ale jedno z owych nadużyć zostało przecież 
nkarane. W  dniach 28 września i 19 października 
z. r. zaszły dwa oburzające fakty w kościele hał- 
cnowskim w czasie uroczystego nabożeństwa. Kie­
dy mianowicie pod koniec sumy Polacy zaintono­
wali podczas podniesienia „Święty Boże", umilkły 
nagle kn wielkiemu zgorszenia obecnych, na chó­
rze organy. Nie pomogła prośba proboszcza tam ­
tejszego, ks. J. Rączki, wyatosowana od ołtarza — 
organy milczały bowiem w dalszym ciągu jak za­
klęte. Sprawa zakończyła się w sądzie obwodowym 
w Wadowicach, który ją niedawno roztrząsał. Na 
ławie oskarżonych zasiadali Rosner i Pescha, a 
świadkami byli ks. proboszcz Rączka, Krauz, Zmeł- 
ty, organista tamtejszy, czujący się Niemcem. Akt 
oskarżenia zarzneał podsądnym, że 19 października 
usiłowali przeszkodzić Rranzowi w kalikowanin, co 
jnż przed nimi czynem popełnił Fr. Góra, zmarły 
niedawno na suchoty. Wobec ' tego, że główny o- 
skarżony umarł, pociągnięto obn wyrostków (20 i 
18 lat) do odpowiedzialności za to, że dopuścili się  
zabnrzenia nabożeństwa w kościele, oraz, że grozili 
Kran?owi zrzuceniem ze schodów, prowadzących z 
z chórn. Obaj wyparli się wszystkiego. TryDunał 
jednak na podstawie zeznań Franza skazał obu, 
każdego na 10 dni aresżtn, oraz na zapłacenie ko­
sztów procesu.

Tarnów. Staraniem Tow muzycznego odbędzie 
się tn 1 marca w sali „Sokoła" koncert, na któ­
rym odśpiewane będą Opera Uoniuszki „Flis" i 
akt I ze „Strasznego dwora". linzyks 57 p. p.. 
dyrektor artystyczny p. Stef. Sarzyński.

Na ostfttniem posiedzeniu R ady miejskiej uchwa­
lono datek na gimnazynm cieszyńskie 3u0 koron, 
komitetowi obywetelskiemu obchodów narodowych 
we Lwowie przyznano 100 koron. Na wniosek kil­
ku radnych uchwalono na wsparcie ofiai dotknię­
tych powodzią w Szczucinie kwotę 300 koron. Na­
stępnie dokonano wyboru dwóch członków Rady po­
wiatowej. Wybrani zostali: Antoni Wójcicki (29 
głosami; i dr Windakiewicz, radca sądu, (19 na 
29 głosujących).

Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki przeje­
żdżał dzisiaj przez Tarnów do Szczucina, dokąd 
się udał celem oglądnięcia miejsca katastrofy, po 
WBtałej skutkiem rozlewu Wisły. Na dworcu kole­
jowym oczekiwała marszałka Rada miejska z bur­
mistrzem Rogoyskim na czele, oraz Rada powiato­
wa ze swoim marszałkiem.

Zmarli.
W Krakowie umarł Karol Brettschneider, oby­

watel miasta Bochni, były długoletni radny i na­
czelnik straży ogniowej ochotniczej bocheńskiej w 
64 roku życia.

W Czernirwcach umarł profesor matematyki w  
tamtejszym uniwersytecie dr Antoni Puchta.

Ze &vkaU.
Szykanowanie ludności polskiej w zaborze 

praskim nie ustaje ani na chwilę W Z a r a c z  e- 
w i e w Paznańskiem zakazała wyższa władza — 
regencys. — urządzenia polskiej wieczornicy, mo­
tywując zakaz tem, że w Zaiaczewie panują na­
prężone stosunki między Polakami a Niemcami. 
Tymczasem lokalna władza policyjna, która prze­
cież najlepiej znać mnsi panujące na miejsca sto­
sunki, nie stawiała wieczornicy żadnych trudności. 
Dopiero landrat powiatu, mieszkający w innem mie­
ście i regeneye w Poznania odkryli grożące rze­
komo Niemcom w tem miasteczku niebezpieczeń­
stwo. Jest to, jak się zdaje, zemsta za to, że 
dzieci polsk'e w Zaraczewie stawiają po dziś dzień 
bierny opór niemieckiej nance religii. W  miaste­
czku G o ł u b i n  wybrano po kilka razy Polaka do 
depntacyi szkolnej, ale władza za każdym razem 
odmówiła potwierdzenia wyboru. Teraz znown wy 
brano p. Tylickiego, a którym piszą do „Bromb 
Tagbl.", że ma usposobienie wybitnie narodowo 
polskie i że z tego powodu wybór jego także za­
twierdzonym nie zostanie.

Niemieckim rzemieślniczym t e r m i n a t o r o m  
w Księstwie Pozuańskiem zamierza rząd dawać 
stypendya, jeżeli się zobowiążą pozostać w Księ­
stwie. W szkołach bydgoskich wystosow ali nauczy­
ciele odnośne zapytania do uczniów z polecenia 
prezesa rejencyi. — W ieś G o s c i e j e w o  w po­
wiecie obornickim przechrzczono na „8 c b o e n h a u- 
s e n".

Zabicie sztygara. Ze Sosnowca donoszą: Do 
budynku zarządu kopalń Tow. akcyjnego w Zagini 
wpadł wczoraj robotnik Dubiel i wypalił z rewol­
weru do ogólnie łubianego sztygara Dzierdziejew- 
skiego. Ranił go w pierś, następnie gdy zwabieni 
odgłosem strzału wpadli urzędnicy, Dnbie) strzelił 
do siebie i ciężko zranił się w głowę. Dzierdzie- 
jewski w szpitalu życie zakończył. Dubiela odwie­
ziono również do szpitala. Przyczyną zamacha była 
nienawiść do Dzierdziejewskiego, który Dubiela 
wydalił przed niedawnym czasem ze służby.

t  Prof. dr Franciszek Studniczka, jeden z naj 
wybitniejszych uczonych czeskich, matematyk, radca 
dworu i profesor czeskiego uniwersytetu w Pradze, 
zmarł tamże nagle dnia 21 b. m. wskutek paraliżn 
serca. Ś. p. Stndniczka urodził się w roko 1836  
w Janowie pod Sobiesławem w Czechach. W trzy­
dziestym roku życia został profesorem wyższej ma­
tematyki w politechnice czeskiej, a w r. 1871 zwy 
czejnym profesorem matematyki w czeskim uniwer­
sytecie w Pradze. Zmarły uczony w dorobku nauko­
wym pozostawił po sobie olbrzymią ilość dzieł, pod­
ręczników, rozpraw naukowych i referatów z dzie- '
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dżiny nank przyrodniczych i matematyki. W edle 
własnego jego obliczenia, utworzyłyby one razem 
wzięte zbiór 100 tomów 10-arkuszowycb. W swych 
pracach naukowych zdobył sobie światowy rozgłos 
teoryą o „oznaczonych" (determ.nantach), a wobec 
nacki czeskiej ma zasługę, że pierwszy stworzył i 
ugruntował nankową terminologię czeską w dzie­
dzinie wiedzy matematycznej i fizyczno geografi­
cznej, oraz wychował całe pokolenia matematyków 
czeskich.

Zmarły uczony był członkiem wielu instytncyj 
nankuwych, między innemi członkiem czeskiej A ka­
demii umiejętności w Pradze, członkiem krakow­
skiej Akademii umiejętności, oraz kawalerem wiela 
orderów, w liczbie których był medal za 40-letnią  
działalność nanczycielską.

Pogrzeb ś. p. Fr. Stndniczki odbył się dzisirj 
w Pradze.

Run na Kasę oszczędności w Pradze. W o j ­
tek wypłaciła Kasa 1,400.000 kor. na 1301 ksią­
żeczek, w sobotę zaś 3 ,369 .000  kor. na 2506 ksią­
żeczek. W  dwóch dniach więc 3807 właścicieli 
wkładek podjęło 4 ,769 .000  koron.

Teresa wygrała. Proces bankiera Cattani, któ­
ry Hnmbertów oskarżył o oszczerstwo, skończył się 
w sobotę. Sala sądowa była przepełniona. Ponie­
waż motywy wyroku były bardzo obszerne, odczy- 
tauie ich trwało przeszło półtorej godziny. Hnro- 
bertowie zostali uwolnieni od zarzntn oszczerstwa, 
ponhważ — jak w motywach uzasadniono — pod­
nieśli swą skargę przeciw Oattani’emu w dobrej 
wierze. Publiczność nie urządziła demonstrar.yi ani 
przeciwko Teresie Hambert, ani też na j-*j k o ­
rzyść, chociaż spodziewano się maniiestacyi w jo- 
dnym lab drugim kiorunka.

Strejki W Holandyi. Robotnicy kolejowi w Ho • 
landyi uchwalili urządzić powszechny strejk, ażeby 
tym sposobem zaprotestować przeciwko nstawio, 
którą ma przyjąć parlament, a która zabrania straj­
kowania robotnikom kolejowym. W  sobotę odbyło 
się w tej sprawie zgromadzenie przew dniczących 
Wszystkich stowarzyszeń robotniczych, które obej­
mują 90.U00 robotników.

Jeden z amsterdamskich dzienników donosi, że 
wskutek strejkn rząd ma ogłosić stan oblężenia w 
Amsterdamie, Rotterdamie i Hadze.

Poszedł do głowy, ale chyba n;e po rozum.
Z Monachiom donoszą, że prezes tamtejszego „Knast- 
vereinn" odmówił wydania karty wstępu na tyjco 
dniowe wystawy recenzentowi Engelsowi z „Miiu- 
chener Zeitnng", ponieważ Engels snrowo krytyk t- 
wał obrazy, wystawione w tem towarzys wie. Mo­
nachijskie Towarzystwo dziennikarzy i antoró v n- 
cnwaliło rezolncyę, potępiającą ten krok prezesa 
„Knnstrtreion". Artyści sami powinniby wystąpić 
przeciwko takiemu bojkotowanio krytyka, ośmiesza 
to bowiem instytucyę, na czeie której stoi ów pre­
zes, chodzący do gfowy, aie nie po rozum.

PoŹar teatru. W sobotę spłonął dosz ‘.zątnio teatr 
w Catanii. Przyczyny pożarn, którbgo ofiarą padł 
jeder z najpiękniejszych teatrów włoskich, nie a I o- 
łano odkryć. Z lnilzi nikt nie D o n ió s ł  szminko.

Zderzenie się pociągów Z Madrytu donoszą:
Na dworcu Alora zderzył się pociąg osobowy z to­
warowym, przyczem 13 obób zostało pokaleczonych.

Słynny podróżnik’, Sweu Hedin, który powrócił 
niedawno ze swojej podróży po Azyi środkowej, 
objeżdża obecnie większe nrasta n i e m i e c k i e ,  w k tó­
rych występuje z odczytami. Po odezyck' w B erli­
nie, gdzie go przyjęto owacyjne, udał się d> Mo­
nachium, a stantąd przybędzie do \V:ed lia.

LOS wyprawy Tolla. Rosyjski podróżnik br. 
Toil, który od wyprawy, mnącej zbaiać biegnn 
północny, odłączył się w czerwca noiegłego rokn, 
chcąc z kilka towarzyszami dotrzeć d > kraju Beo- 
netta, zagirąl od tego czasn. Peterubarska Akade­
mia umiejętności wysłała na wyszukanie Tolla i je­
go towarzyszy porncznika Koiezakn, który n ileż ił 
do wvprawv Tolla, ale opnścił ją następnie i po­
wrócił do Petersburga. W  Petersburgu sądzą, że 
skutkiem pękania lodów nie mógł Toll powrócić do 
Nowej Syberyi i dlatego postanowił przezimować 
w krajn Bennetta.

Wędrowna biblioteka. Oryginalna decyzya po­
wzięta została przez jadnę z dyrekcyj kolejowych 
w Danii. Oto w jednym z wagonów klasy III z-i 
instalowaną zostanie wypożyczalnia książek bezpła­
tna dla użytku podróżnych. Podobna próba miała 
jnż miejsce w Szwecyi na rozmaitych liniach ko. 
lejowych i wszędzie książki są oddane do dys^o- 
zycyi podróżujących klasą, III, jako zbyt ubogich, 
aby kupować sobie mogli książki w bibliotekach 
stacyjnych. Dyrekcya kolei stara się miet zawsze 
dzieła nowe, ciekawe, pełne interesa, a odmienia 
je jak najczęściej. Co jest najszczegoluejsze, to 
fakt, że nigdy dyrekcya nie miała powodu użala­
nia się na ginięcie książek 1 podróżni z całą su ­
miennością oddają książki gdy mają opuszczać po- 
ciąg.

Tanio Bogaty mieszka liec Nowego Orleanu ko­
pił niedawno od rządn Stanów Zjednoczonych małą 
wysepkę, położoną w zatoce PJorydy o kilka mil
od brzegu za śmieszną cenę jednego franka i dwa­
dzieścia pięć centymów czyli za pięćdziesiąt ośm 
centów. Nowy właściciel wyspy zaczął budować na 
niej willę i zamierza taro przepędzać miesiące l e ­
tnie. Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że wyspa  
Mabenmrą na której wznosi się obecnie miasto —
New Jork, kapioną została od pewnego Indyanina, ‘
blisko trzysta lat tema za troohę szklanych pacior­
ków wartości... sta franków. Obecnie wartość tych 
grantów wynosi około trzydziesta miliarfó v.

ILdło jagnię. Mieszkańcy Paryża witali w tych 
dniach zaniepokojeni, a potem szczerze ubawieni, 
następującą historyę. Do wyższej szkoły handlowej 
przy ulicy Tocqaoville nczęczcza młodzieniec ośm- 
nastoletni, w ysoki, pod wąsem, który jest celem 
szyderstw swych kolegów. Powodom jest to, że mło­
dzieńca owego, pomimo jego lat 18, odprowadza do 
szkoły i przyprowadza „sługa. Dnegna ta w bia­
łym fartuchu i czepka, sroga i surowa, strzeże 
„panicza", jak Anioł-stróż i stara się nsunąć z je­
go drogi wszelkie pokosy, które mogłyby nieszczę­
snego młodziana sprowadzić- z drogi cnoty Z tego 
też powodu ów chłopiec jest nazwany przez swych 
kolegów „białem jagnięciem". Otóż jednego z tych 
dni „białe jagnię" było w niemałym kłopocie. Słu­
żąca nie zjawiła się przy wyjścia ze szkoły. Grze­
czne 18 letnie chłopię stało niezdecydowane na tro- 
toarze, nie wiedząc , co począć. Wreszcie zdecydo­
wało się „jagnię" iść do domu samo. Lecz koledzy, 
szczerze ubawieni jego zakłopotaną m iną, postano­
wili przyjąć rolę aniołów opiekuńczych i otoczyli 
dokoła cnotliwego młodziana, a kilknuasm wysiali 
naprzód, jako awangardę. Ci mieli za zadanie usu­
wanie z arogi wszystkich kobiet, a zwłaszcza mło­
de i ładne kobiety zapędzane były do bram kamie-

P o k ład n ie  uregulow ane

Zegarki, Zegary i Budziki
za  rzetelriena poręczeniem , oraz

WE BOBY ZŁOTE I  S B E B B N E
urzedow nie cechowane poleca

PggT N A J T A N I E J

EMIL GOLDWASSER.

B ogato  ilu str . polskie] C E N N I K I  
w ysyła na żądanie darm o.

Kraków, ulica Grodzka 58.

OBRĄCZKI ŚLUBNE
i P I E R Ś C I O N K I  Z A R Ę C Z Y N O W E

w bogatym wyborze gotowe na składzie.
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n ie  i sk lepów , g d y ż  —  m ogły  s ta n o w ić  p o k u sę  i 
n ieszczęśc ie  d la  „ b ia łeg o  ja g n ię c ia " .  C a ła  b a n d a  ze 
śm iechem  i k rzy k iem  c ią g n ę ła  p rz ez  B a tig n o ile s  , a  
p o śro d k u  szło b ied n e  „ b ia łe  j a g n ię " ,  p łacząc  ze  zło 
ści i w s ty d u . P o w s ta ł  z  teg o  pow odu z g ie łk  i z a ­
m ie sz an ie , po licya  się  zan iep o k o iła  i w y d e leg o w an o  
c a łą  m asę  po lio y an tó w , celem  z b a d a n ia  a w a n tu ry . 
C i , n ie  w ie le  m y ś lą c , z a a re sz to w a li  w szy s tk ic h  
ch łopaków  i razem  z „ t la łe m  ja g n ię c ie m "  z a p ro w a ­
d z ili do k o m isa ry a tn . T am  Bprawę w y ja śn io n o  —  
m łodzież  u sp r a w ied liw ia ła  s i ę , i i  p o czu w a ia  s ię  do 
obow iązku  c zu w a n ia  n a d  c n o tą  n iew in n e g o  to w a rz y ­
sza . K o m isa rz  u śm ia ł s ię  do ł e z , i p n śc ił w s z y s t­
k ich  do d o m u , a „ b ia łe  j a g n ię "  o d esła ł do dom u 
w to w a rz y s tw ie  ...po licy an ta .

Repertoar Teatru miejskiego
W e w torek  24 lu tego : „T ró jka  h u lta jsk a " .
W e środę 25 lu tego : „ B a llad y n a"  Słow ackiego (popu 

łacne).
W e czw artek  i p ią te k  te a t r  za.fiknięty .
W  sobotę 28 lu tego : „W yzw olen ie" W yspiańskiego 
W  niedzielę  1 m arca: „ W yzw olenie" W yspiańsk iego .

Z kalendar; W e w torek  24 lu tego : M acieja a p , 
S łupa bicz P. J  , w e środę 25 lu tego : Z ygfryda b. 
i W ik to ra  m ; w e czw artek  26 lu tego : A leksandra  b., 
Nest. b. i M ałgorzaty  K.

W schód słońca 24 lu teg o  o godzinie 6 m in u t 4 l ; 
zaobód o godzinie 5 m in u t 07; długość duim godzin 10 
m in u t 26.

u tb r je ls k i  ( Ar ny suto tery , fi.rak.6w) sprze- 
faje fortepi»nv najznakomitsze] w A astrj i 
‘abryki P e t s * o f  z mechaniką angielską 

po 600. wiedeńską d o  300  złr

Z  t e a t r u .
„W ieczór św ię to jań sk i" . D ra ira t  w 3 a k ta ch  K aro la  

Schónherra.

J e s t  z a s łu g ą , a  p o n iek ą d  d o ro b k iem  n o w ych  k ie ­
ru n k ó w  w d ram ac ie , że  p rz y n io s ły  z sobą  z u p e łn e  
n iem al z e rw a n ie  z t r a d y c y ą  szab lo n o w eg o  p a to sn  
i te n d e n c y jn o śc i W o ln e  p o le  sz tu ce  te n d e n c y jn e j  
pozo sta ło  ju ż  d z iś  ty lk o  w  d z ie d z in ie  t e a t ru  lu d o ­
w ego. T o  te ż  je ż e l i  p o ja w ia ją  się  i d z iś  je szcze  
sp o ra d y c z n ie  u s iło w a n ia  w tło cz en ia  d ra m a tu  w r a ­
m y  te n d e n c j i ,  d z ie je  s ię  to  zazw y cza j n a  t le  p o li­
ty c z n e j  a k ay i w p ro w a a z a ją c e j lu d  ja k o  c zy n n ik  d z ia ­
ła ją c y .

Takim dramatem jest „Wieczór świętojański" 
Schonberra. Antor sztnki Di e  należy do orłów szy 
bojących po przestworzach myśli i torujących jej 
nowe szlaki. | Pomysł jego dosyć pospolity, a oprą 
cowanie nie celuje artystycznemi środkami, ale au­
tor ma zmysł teatralny i znajomość sceny ogromną. 
Szcznpłemi środkami umiejętnie operując, osiąga 
większe afekty aniżeli inni, bardziej od niego u- 
taientcwani całym arsenałem wypróbowanego sce­
nicznego aparatn

R z ec z  s ię  d z ie je  w  z ap a d łe j g ó rsk ie j  w iosce  w 
T y ro lu . S po łeczność  te j  w io sk i, n a  WBkróś k o n s e r ­
w a ty w n a  i z ac o fan a , z n a jd u je  s ię  pod w y łączn y m  
w p ły w em  s ta re g o  p ro b o szcza  i r a d y  g m in n e j r e p r e ­
z e n tu ją c e j  s tad u  g łupców  z a k a m ie n ia ły ch  w sw ych  
p rz e s ą d a c h  i u p rz e d z e n ia c h . E ch a  p o stęp u , cy w m - 
z a c y i ,  p o trz e b y  re fo rm y  s to su n k ó w  w  d uchu  czasu  
i zm ien io n y ch  w a ru n k ó w , n ie  d o ta r ły  je s z c z e  do 
te g o  u s tro n ia .

Ale o zapomnianej placówce pamiętają ci, którzy 
podjęli mozolne dzieło uświadamiania maluczkich. 
Pod pozorem turystycznej wycieczki przybywa do 
wioski znany w kraju agitator Jnngreitmair wraz 
z gronem swoich towarzyszy i korzystając ze Bpo- 
subuosci obchodu świętojańckiego, zamierza na wzgó­
rzach okalających wioskę rozpalić sobótki. Jestto 
umówiony sygnał, za pojawieniem się którego wszy- 
Bcy niezadowoleni mają się zgromadz’ć na wzgórza 
przy blasku ogniska i wysłuchać przemówienia agi­
tacyjnego, które ma na cela zmienić dotychczasowy 
porządek i obalić radę gminną przy nadchodzących 
wyborach.

W ieść o przybycia „lndzi z miasta" i nazwisko 
przywódcy Jnngreitmeira obndza we wsi popłoch. 
Rada gminna postanawia nie dopuścić do demon­
stracji i odbycia zgromadzenia, a uzbrojeni chłopi 
sknniają się w gromady, aby w razie potrzeby siłą  
rozprószyć przynyszów i nie pozwolić im na roz­
palenie ogniska na terytorynm gminy. W  tern kryty- 
cznem położenin spada nagle jakby z nieba pomoc 
agitatorom.

Oto do grona reformatorów zaciągnął się przed 
niedawnym czasem młodzieniec z tejsamej wioski, 
sj n ubogiej wdowy, nazwiskiem Jan Rófner. Zl a ł  
on w mieście maturę, utrzymywany w gimnazyum 
kosztem gminy. W  zamian za stypendynm ma on 
obowiązek zostać księdzem i pracować wśród sw o­
ich. Rofner jednak oddawna zgasił w soDie powo­
łanie do stanu dnehownego. Pobyt w mieście, obco­
wanie z młodzieżą radykalną otwarło mu oczy na 
nowe horyzonty, wobec których-dawne postanowie­
nia pozostały blaaym cieniem Pamięta on przecież, 
że jest biedakiem, jedyną podporą matki starnszki, 
która żyje myślą tylko i nadzieją njrzenia syna 
przy ołtarzu w ornacie. W  duszy chłopca ścierają 
gwałtownie dwa nczncia: buntu przeciw narzuco­
nemu zobowiązaniu i miłości dla matki Ze złama­
ną duszą i wolą postanawia Rofner życie i prze­
konania swe złożyć na ołtarzu obowiązku i miłości 
synowskiej.

W  chwili, gdy ma wyjeżdżać do seminsryum, 
spotyka dawnycn przyjaciół z miasta, Efektowne 
frazesy Jungreitmaira i jego towarzyszy obndzają 
na nowo uśpione na chwilę porywy jego niepodle­
głego dneha. Szyderstwo ich z zamiaru wstąpienia 
do seminarynm, pr ^eważa szalę postanowień na 
stronę bnntn I oto Rófner oświadcza stanowczo, 
że księdzem nie będzie, a w zakład tego idzie z 
nimi razem palić stos sobótkowy i pozwala go roz­
niecić na gruncie własnym i brata, gdzie nie sięga 
zakaz gminy.

Stos płonie. Blask ognia sprowadza na wzgórze 
gromadkę niezadowolnych, którym Jnngreicm-ir pra­
wi wiele o ich ciemnocie i uległości I wzywa, aby 
zburzyli dotychczasową gospodarkę gminy. Ale ró­
wnocześnie zjawia się także wójt z radnymi, a w 
ich gronie i brat Rófnera, Marcin, przywiedziony 
tn przez sta.szyznę wBi w tym celn, aby zapronił 
palić na swym grancie sobótkę. Marcin Rófner nie 
byłby się dał użyć gmiuie za narzędzie — ale nie­
stety gmina trzyma Job jego w swem ręku. Gdy 
mu przed rokiem niesporna lawina dom zburzyła, 
gmina przyrzekła mu zapomogę, na bndowę nowe- 
ffo. Suma przeznaczona na zaspokojenie rzemieślni­
ków, ma być właśnie w tych dniach wypłaconą. 
Wypłatę jej atoli gmina czyni zależną od tego.

czy Rófner zabroni radykałom odbycia na swym 
grancie zgromadzenia czy nie Przybył więc M i r -  
cin Rófner błagać brata Jana, aby odstąpił swycn 
towarzyszy i zagasił sobótkę.

Przy ponurem świetle ogniska toczy się knlmiua 
cyjna, wstrząsająca scena dramatu. Marcin składa 
w ręce nrata los swojej przyszłości , błagając, aby 
uporem swym nie pozbawiał rodziny jego dachu i 
chleba. Za wahającego się Jana odpowiadają towa­
rzysze , że raz danego słowa nie cofa , on sam 
przez chwilę walczy z sobą, wreszcie ambicyą i du 
mą uniesiony, potwierdza odmowę. Wówczas szałem 
ogarnięty Marcin rznea się kn niemn i niebacznbm 
uderzeniem zadaje brata cios śmiertelny.

Tragedya skończona. Ostatni akt jest jnż tylko 
epilogiem, przyprawionym nastrojowo, według rece­
pty modernistów. M arcin, rozpaczą miotany, pełen 
grozy i strachu, wraca do chaty przez okno. Na- 
próżno przelękniona żona pyta go o powód nienor 
malnego zachowania się. Zamiast odpowiedzi czepia 
się nieszczęsny gorączaowo jej rąk i nóg i nie pa­
szcza się od siebie nawet wtedy, gdy w chacie 
rozlega oię złowróżbne pukanie. Za chwilę na no 
szach z kosodrzewiny wnoszą trnpa zabitego Jana, 
n okien cnaty gromadzi się tium ciekawycn — bły­
szczą bagnety żandarmów. Scena opróżnia się , zo­
staje na niej tylko trap Jana, a nad nim pochylo­
na postać starnszki matki.

Postać ta podnosi się zwolna, podchodzi do oł­
tarzyka domowego, gęsto kwieciem i ozdobami przy­
branego, przed którym całe dotąd dnie na modli­
twie spędzała i... poczyna zeń zdejmować kolejno 
świece, kwiaty i ozdoby. Wszystko to rzuca do 
skrzyni, zamyka jej wieko z trzaskiem i z wyra­
zem zaciętości siada na owej skrzyni...

Sztuce Schoenherra nie podobna odmówić ani 
sceuiczności, ani silnych dramatycznych efektów. 
Gdyby nie nadto widoczne szwy krawieckie w jej 
robocie świadcząc*, że jest to raczej fabrykat, niż 
dzieło twórczego talentu, utwór, w którym tenden- 
cya, wprowadzona według recepty, przygłusza ar­
tystyczną wartość dramatu „Wieczór Świętojań­
ski", mogłaby zająć równorzędne miejsce obok 
Bztuk Fałdy i Hirschfelda jako do jednego z nie­
mi gatunku teatralnego się zaliczający.

Jedną z celniejszych zalet, które zarazem w 
niemałej części zdecydowały o powodzeniu „Wie 
czorn Świętojańskiego" ns scenach niemieckich, jest 
obfitość ról popisowych i rozległe pole do rozwi 
niecia efektownego mise en scen w licznych ustę­
pach zbiorowych. Umiejętne wyzyskanie tej strony 
sztnki rozstrzygać może jedynie o jej powodzenia. 
W tym kierunku teatr nasz nie celnje jednak o- 
becnie przygotowanym i odpowiednio wyćwiczonym 
personalom pomocniczym, stąd też reprezentacyjna 
strona sztnki musiała pozostawiać SDoro do życze­
nia. W  gronie wykonawców na pierwszy plan wy­
sunął swą rolę p. Sosnowski, jauo Marcin Roofner. 
Skupione silnie dramatyczne rysy, jakiemi artysta 
ją wypuklił, a w szczegółach misternie wycienio- 
wał, świadczą o nieustannem pogłębiania się tego 
poważnego talentn. Bardzo dobrą była postać Roef- 
nerowej, z Bzczerem przejęciem się i intnicyą od 
tworzona przez p. Wysocką, obok której wyróżnili 
Bię jeszcze na tle ruchliwego zespoln pp. Tarasie­
wicz, Zelwerowicz. Stępowski, Walewski i Jednow 
ski. W. Pr.

N O W A  f t E E O K M A

„Narcyza Żmichowska" (Gabryela), skreśliła Ma- 
rya Bnjno.

„Historya literatury polskiej" w zarysie. Część
II. Wiek XVI. Napisał Fi. Łagowski.

„Mikołaj Wierzynek", zarys historyczny przez 
L. Tatomira.

„Wojna o cześć kobiety". Ze „Szkiców history­
cznych" Karola Szaj nocny.

Z zakresu nauk przyrodniczych:
Brehma: „Z życia zwierząt". II. Ptaki. Przeło­

żyła M. A.
Prof. K. Martin: „Słońce".
„O zaćmieniach - słońca i księżyca", napisał G. 

Tołwiński.
Dr A. Bernstein: „O siłach chemicznych" — ja­

ko wstęp do chemii, Opracował W. U.
Prof. dr E. Mach: „O widzenia" i ,,0  symetryi". 

Odczyty popularno-naukowe.
— P. Natana Siennicka zotała wykreślona, jak 

donoszą pisma warszawskie, ze składa artysto* tea­
tru Rozmaitości.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 23 lu te g i . P szen ica  n a  wiosnę 7 5 6 do 7’57 

Pszen ica  n a  m aj czerwiec — .— do —' —. Pszen ica  r a  
jesień  — •— do —■— . Z yto na  wiosnę 6.90 do 6-91. Zy 
to n a  m aj-czerw iec  — do — . Z yto na  jes eń — •— 
do — •— . K u k urydza  na  m aj-czerw ieo —•— do —'— . 
K ukurydza n a  czerw iec-lipiec —•— do — •— . K u k u ry ­
dza n a  lip iec-sierpień  —•— do — •—. Owies n a  wiosnę 
6 34 do 6’35. Owies n a  m aj-czerw ieo — '— do — — . 

Usposobienie s ła b e - pogc ia  piękna.
Budapeszt, 23-go lu tego . Pszenica  n a  kw iecień 7 55 

do 7456. Pszenice na  październ ik  7 56 do 7 57. Zyto 
na kw iecień  6 65 do 6 66. Owier n a  kw iecień 6 12 do 
6 1 3 . K u k u ry d z . n a  m aj 6 -19 do ( JO. K u k urydza  n a  
czerw iec 6 '23 do 6 24. R zepak n a  sierp ień  11.90 do 
1200 

Pogoda p iękna.

Kr. 44

M i a n o w a n i a .
L w ó w .  23 lutego.

( Telefonem).
„Gazeta Lwowska" ogłasza:
D y r e k c y a  p o c z t  zamianowała praktykanta­

mi pocztowymi następujących ukończonych nczniow 
szkół średnich: Antoniego Radkiewicza, Jana Wol- 
nika, Marka Hartmanna, Mieczysława Okońskiego, 
Antoniego Drzewickiego i Michała Kolankowskiego 
dla Krakowa; Szymona Uliasza dla Jasła, Tomasza 
Kocyłowskiego dla Sanoka, Józefa Jędrzejowskiego 
dla Łańcuta i Aleksandra Tracza dla Tarnopola.

R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  zamianowała za­
stępcami nauczycieli w szkołach średnich: Bolesła­
wa Gabryela dla gimn. w Sanoka, Mikołaja Jano- 
wicza i Platoua Łnszpińskiego dla gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie, Józefa Wątorka dla gimn w 
Brodach.

W szkołach ludowych: Leona Hankiewicza n. 6 
kl »zk. w Kałuszu, Elżbietę Oleśnicką n. 6 ki. Bzk. 
w Mościskach, Maryę Bieżankę n. 5 kl szk. w D y­
nowie, Salomona Dodelesa u. rei. izr. 5 kl. szk. m. 
w Oświęcimiu, Antoniego Sawaryna n. 4  kl. szk. 
w Jaworowie, Aleksandra Korczyńskiego n. kier 4  
ki. szk. w Wiśniowczyku, ks. Jana Miernika n. rei. 
rzym. kat. 3 kl. szk. w Tymbarku. Nauczycielami 
kierującymi szkół 2-klaSowych: Romana Kolmana
w Stróżach Wyżnych, Jana Sawicza w Romaszów- 
ce, Szymona Datę w Woli Dalszej, Marcina Kłaka 
w Brzyskiej Woli, Wojciecha Małeckiego w Czor- 
toweu. Nauczycielkami szkół 2-klasowych: Julię 
Chałupnicką w Woli Żaderewackiej, Michalinę Jan­
kowską w Hołyniu. Nauczycielami i nauczycielka­
mi szkół 1 Klasowych: Emanuela Jakubowskiego w 
Kursowie, Błażeja Czechowskiego w Niobocku, Ma 
ryę Chmielewską w Jabłonicy Polskiej, Janinę Kli­
mowską w Zagórzanach, Stanisława Nogę w Brzo­
zie Stadnickiej, Feliksa Gatlika w Czernej.

Rada szkolna krajowa przeniosła; Karola Ko­
złowskiego z Wierzchowiec do Chorostkowa, An­
drzeja Jaworskiego i Leokadyę Jaworską z Mikła- 
szowa do Fnt Starych, Bazylego Wittera i Maryę 
Witterową z Kut Starych do Mikłjszowa, Emilię 
Christówną z Woli Dalszej do Woli Małej, Fran­
ciszka Krnka z Woli Małej do Czarnej; przeniosła 
w stan spoczynku: Ludwika Żeliskę w Nadwórnie, 
Maryę Szafranównę w Tarnopolu, Mojżesza Eichen- 
katza w Niskn.

Namiestnictwo przyznało J Biskupowi, nauczy­
cielowi szkoły Indowej w Węgrzcach (Kraków), me­
dal honorowy.

W iadom ości i n t a t e ,  l i t e r a c h  i a rtystyczne
— Książki dla wszystkich. Pożyteczne wyda­

wnictwo popularnych książeczek, wydawane przez 
księgarnię Arcta w Warszawie, wzbogaciła się sze­
regiem nowych tomików, które przynoszą materyał 
bardzo urozmaicony i starannie opracowany przez 
znanych uczonych i literatów'. W ostatniej seryi 
przeważa materyai literacki i przyrodniczy.

Z zakresu literatnry nkazały się:
„Kazimierz Brodziński i jego dzieła" przez Flo- 

ryana Łagowskiego
„Ignacy Krasicki i jego dzieła" przez Floryana 

Łagowskiego.

Kr oni ka lwowska
L w ó w ,  23 lutego 

Teatr lwowsk1 a gmina. Na ostatniem posie­
dzeniu komisyi budżetowej obradowano wyłącznie 
nad sprawą teatru lwowskiego. Referent generalny 
bndżetn p. Rutowski wniósł, aby na r. 1903 wsta­
wić do budżetu z tytułu czynszn dzierżawnego na 
podstawie kontraktu z p. Pawlikowskim 20.000  
kor. jako czynsz, a 30 .000  kor. jako gwarantowa­
ny udział w zyskn. Zaległości po koniec rokn 1902  
wynoszą 90.000 kor., a to 30.000 kor. za czynsz, 
a 60 .000  kor. jako gwarantowany zysk. Szczegól­
nie ostatniej tej pozye.yi nikt na seryo nie bierze, 
gdyż byłoby przecież niewłaściwem, gdyby gmina 
m. Lwowa, wiedząc o tem, że p. Pawlikowski do­
łożył do teatru lwowskiego przynajmniej 200.000  
kor., żądała od niego, aby w doda-ko zapłacił je­
szcze 60.000 kor. jako udział w zyskn — którego 
nie było, który ma jednak przy podpisania kon­
traktu zagwarantować kazano. Magistrat wniósł, 
aby zaległości tych nie wstawiano do bndżetn na 
rok 1903, )«cz tylko do rubryki zmienej. Wniosek 
ten został po dłngiej dysknsyi uchwalonym wbrew 
opinii p. Liliena.

Prawie wszyscy mówcy wyrażali się bardzo po­
chlebnie o kierownictwie p. Pawlikowskiego, a pp. 
W eigel i Katowski wykazywali, że szczególnie F il­
harmonia niszczy teatr i że te czynniKii, które 
przyczyniły się do powstania Filharmonii (Rada 
miejska i namiestnictwo) musza na siebie wziąć 
odpowiedzialność za konsekwencje, wypływające z 
tego

Co do zaległości p. Pawlikowskiego, nie istniał 
ani nie istnieje zamiar darowywania mu, jak do­
niosło jedno z pism, zaległości za czynsz, elektrykę 
mb wodę, lob też podwyższania sabwencyi miej­
skiej, której zresztą p. Pawlikowski wcale nie po­
biera. Natomiast toczą się rokowania w innym kie­
runku. P. Pawlikowski obowiązanym jest, podług 
kontraktu spMV?iać rocznie garderobę teatralną za 
18.000 koron, czyli za trzy lata za 54 000 koron. 
W  rzeczywistości wydał on przez 3 lata na gar­
derobę 140.000 koron, zamiast 54 .000 kor i pro­
ponują teraz, aby na pokrycie należności gminy 
przyjąć garderobę nie po cenie koszta, lecz rze­
czywistej wartości obecnej. Otóż co do tego toczą 
się rokowania z p. Pawlikowskim, które mają tak­
że na celu modyfikaayę obecnego kontraktu, gdyż 
p. Pawlikowski nie ma zamiaru prowadzeaia tea­
tru od jesieni b. r na dotychczasowych warunkach 
kontraktu.

G.emium aptekarzy Galicyi w3cnodniej odbyło 
w sobotę we Lwowie doroczne waine zgromadzenie, 
na któiem dokonauo wyborów. Przez iklamaeyę 
wybrano prezesem ponownie p. Jakóba Piepeua-Po- 
ratyńskiego, zastępcą p. Karola Sklepińskiego, s e ­
kretarzem p. Ant. Ehrbara. Do komisyi egzamina­
cyjnej weszli pp.: Sklepiński, Deweuhy i Hay, ao 
komisyi kwalifikacyjnej pp.: Beiser, Sklepiński, Ku­
lak, Lachowicz, Dewechy, Englaoder, Kajetanowicz, 
Hay i Rnbel.

Proce8 Thumena. W czo ra r ogłoszono  w y ro k  w 
sp ra w ie  T h u m en a . Z o sta ł on sk a z a n y  n a  p i ę ć
m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

Sprawa — jak wiadomo — tyczyła się osznstw, 
jakich Thomen dopuścił się w „Dnio Catholica1 
Jako okoliczność obciążającą przyjął tryhnneł zna­
czną Lwotę. jaką sobie pudsąduy przywłaszczył i 
powstałą stąd wysoką szkodę, oraz kłamliwe, wprnst 
na krętactwie polegające tłómaczonie się. Jako
okoliczność łagodzącą uwzględnił trybunał między 
inuemi to, że oskarżony przywłaszczonych sobie
bezprawnie pieniędzy nie ożywał bezpośrednio dla 
swej osobistej korzysei, że działał w dobrej wie­
rze, opanowany gorączką i w ufności w lepszą 
przyszłość towarzystwa, przebyte cierpienia moral­
ne i niepewność doli. W  poczet kary pięciomiesię­
cznej należy — wedle motywów wyrokn — wli­
czyć karę odbytą już po ogłoszeniu pierwszego wy- 
rokn, a wynoszącą cztery miesiące i jeden tydzień, 
tak, ze zasądzony właściwie m& odbyć trzytygo­
dniowe więzienie. Obrońca zgłosił zażalenie niewa­
żności.

Repertoar teatru  lwowskiego.
We w torek po raz  p ie rw sz y  „L um inarz", sa ty ra  w 4 

a k ta c h  S tan . Kozłowskiego.
W e śro d ę : „M ieszczanie" Gorkiego.

(Telefonem 23 lutego).

Lwów. Ks. Mardyrosiewicz opuścił wczoraj 
o 12 w nocy wiezienie, gdzie przesiedział 44/a 
roku za znane nadużycia w Banku ormiań­
skim

T e le g ra ficm e  i le ie fo n ic iM  
wiadomości „N. Reformy“

z dnia 23 lutego

Lwcw Gazeta Lwowska ogłasza: Lwowski 
wyższy sąd krajowy zamianował praktykanta 
kancelaryjnego, Jan a  Drozdowskiego, asysten 
tem kancelaryjnym  pizy sądzie krajowym we 
Lwowie.

Wiedeii Kompozytor Hugo Wolf zmarł w tu ­
tejszym zakładzie dla obłąkanych.

Wiedeń. Przybył tu  podróżnik Stea-H edin,
Wiedeń. Wczoraj odbył się w sali resursy 

katolickiej drugi bal polski i to staraniem  to ­
warzystwa „Ojczyzna". Pierwszy bal polski od­
był się przed dwoma tygodniami staraniem to­
warzystwa „Strzecha".

Pokój (K arlsruh na Śląsku). Książe Mikołaj 
wutem bergski zmarł tu.

Monachium Dotychczasowy radca stanu mi­
nisterstw a wyznań, Wehner, został zamianowa­
ny ministrem wyznań.

Moskwa Profesor J a g i c z ,  slaw ista z W ie­
dnia, został mianowany członkiem honorowym 
tutejszego uniwersytetu.

Pod Szczucinem.
Szczucin. Przybył tu  marszałek hr. Potocki, 

oglądał uszkodzone wały, zalane pola, był przy 
rozsadzaniu zatoru; towarzyszył mu dyr biura 
melioracyjnego p. Kędzior.

Pożary.
Lwów Z Z a l e s z c z y k  donoszą do „Słowa 

Polskiego", że wczoraj o godzinie 1 w połu­
dnie. wybuchł tam gwałtowny pożar. Podsy­
cany gwałtownym wichrem, spowodował zna­
czne szkody.

Lwow. O pożarze w D o l i n i e  donoszą do 
„Gazety Lwowskiej":

W  nocy z soboty na niedzielę powstał tu  po­
żar. który wkrótce przybrał tu  wielkie rozmia­
ry i wyrządził bardzo znaczne szkody. Ogień 
powstał w domu niejakiego Rothbauma i zaraz, 
podsycany szalonym wichrem, przerzucił się na 
domy sąsiadnie. C a ł a  u l i c a ,  na której stoi 
dom Kothbauma, s p a l o n a .  Ogółem spaliro się 
160 domów, wśród nich koszary żandarmeryi; 
500 rodzin a 1500 osób bez dachu i chleba. 
Szkoda wynosi przeszło 400.000 koron , w czę- 
tylko ubezpieczonych. Przyczyny pożaru dotąd 
nie zbadano.

Lwow. Do „Słowa Polskiego" donoszą z Do­
liny:

Dolina, wogóle słabo zaopatrzona w wodę. 
odmówiła tym razem jedynego w takich razach 
środka zapobiegawczego, tak, że sikawki stały 
„lę prawie nieużyteczne. Pożar niszczył wszy­
stkie po drodze budynki, które w Dolinie z ma­
tem1 wyjątkam i są drewniane i gontem kryte. 
Ostały się tylko wyspy małe zabudowań, osło­
nionych niektóremi większemi budowlami mu­
rowanemu Oparł się rozhukanym płomiennym 
falom gmach „Sokoła" i zasłonił sobą na wiel­
kie niebezpieczeństwo narażony urząd podat­
kowy

Niepomyślna zapowiedź.
Pr aga. „Narodni L isty" piszą o posiedzeniu 

Izby poselskiej w d. 27 b. m., że nie przyjdą 
na niem pod obrady ani przbdłożenia ugodowe, 
ani budżet, lecz wyłącznie naglące wnioski 
młodoczeskie. Orgau młodoczeski czyni to je ­
dnakże zaleznem od uchwały, jak ą  ma powziąć 
czeski komitet wykonawczy w tej sprawie.

1 yak. Na zebraniu w dzielnicy V II przyszło 
do buizliwego zatargu  z socyalistami, ponieważ 
nie pozwoiono im przemawiać.

W  zebraniu w dzi lnicy V III wzięło udział 
przeszło 3000 osób. Na wszystkich przyjęto re- 
zolucye, protestujące przeciwko pomnożeniu re ­
krutów i wzywające opozycyę, ażeby obstruk- 
cyą uniemożliwiła przyjęcie ustawy wojskowej.

Wypadek z automobilem.
Papyź. Z Nizzy donoszą o nieszczęściu, ,a- 

kie wydarzyło eię między miastem Aix a Lu- 
genoD wskutek zderzenia się automobilu z wo­
zem ciężarowym. Kierownik automobilu ciężkie 
odniósł rany jadących na wozie zaDitych zo­
stało dwoje ludzi.

„Car osflrobodłiciel“,
Petersburg Synod zarządził dla podniesienia 

i zachce am a pam.ęci cara A leksandra II, u 
ludów Rosyi, 19 lutego, jako w dniu uwolnie­
nia chłopów, aby corocznie zamiast nabożeństwa 
żałoonego odprawiano w kościołacb prawosław
Łych Uroczyste nabożeństwo dziękczynne. __
„Nowoje Wrernia", pisząc o tem, d, daje że 
zarządzenie to jes t ważnym aktem państwo­
wym, gdyż obbcn.e kwestya chłopska jes t na 
pierwszym planie interesów państwowych.

Rozruchy w itt&oedoniL
Belgrad Z Macedonii donoszą, że w ostatnich 

jmacb ia namową Saratowa utworzyło się tam 
siedn bajrd bułgarskich, liczących po 200 do 
30i> ludzi, zupełnie dobrze nzorcjonych.

'zienniKi w yrażają ubolewanie z powodu, 
że z projektu reformy anstro-węgierskiej i ro­
syjskiej wyłączono rozbrojenie Aloańczyków, 
co jes t ważną rzeczą dla żyw.ołu serosl iego.

Konstantynopol. Jak  słychać, dzisiejsza R a­
da gabinetowa będzie roztrząsać program re­
form przedłożonych przez ambasadorów anstro- 
węgierskiego i rosyjskiego.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń u k i ,

N A D  E S Ł A  N E .
.Artykuły w tym dziale me pochodzą od

Sieli w Wiedniu.
Wiedeń. Prezydent gabinetu węgierskiego dr 

Szell konferował podczas pobytu swego w W ie­
dnia bardzo długo z drem K o e r b e r e m  i hr. 
Gołuchowskim.

Buaapeszt. W ęgiersk e biuro koresponden­
cyjne donosi z Wiednia, że Szell był wczoraj 
u cesarza na prywatnej andyencyi, a po połu­
dnia o 1l%2 na posłuchaniu u arcyks. F ran c i­
szka Ferdynanda.

Run ua Kasę oszczędności.
Praga. Dzisiaj ponownie wielka liczba osób 

zażądała wy płaty saładek. Wydawanie wkła­
dek odoywa się w największym spokoju. Do­
tąd wypłacono ogółem ponad 6 milionów kor. 
Podczas ostatnich dni włożono do Kasy 700.000 
kor. Banki ulokowały oprócz tego w Kasie 
4 miliony kor.

Dr Reiek jako s.wiadek.
Praga Dziś w procesie o sfałszowanie do­

kumentów szlachei kich przeciwko n; ejakiem a 
Mejstkowi przesłuchiwano jako świadka mini­
stra  Rezeka. Na zapytanie przewodniczącego, 
czy zna oskarżonego, dr Rezek odpowiedział, 
że zdaje mu się. iż go już raz gdzieś widział, 
po raz pierwszy atoli słyszy teraz jego na­
zwisko — Przewodniczący oznajmił następnie 
świadkowi, że oskarżony zarzuca mu sfałszo­
wanie dokumentów szlacheckich w tabuli na 
rzecz rodzin Różekow i Trmalów w latach 
1864, 1867, 1869, 1879 i 1883.

Gdy dr Rezek zaprzeczył temu, przewodni­
czący stawił pytanie, kiedy wstąpił do gimna- 
zyura? Na to dr Rezek: Zdałem maturę w roku 
1872, zatem w r. 1864 byłom w I  klasie gi­
m nazjalnej ' dlatego nie mogłem fałszować 
wówczas dokumentów tabuli. Zresztą me znam 
ani rodziny Rożeków ani Trmalów, nie wiem 
nawet, że istnieją. W  tabuli bywałem w latacb 
od 1876 do 1888, ale tylko dla studyów hi- 
btorycznych, a me heraldycznych, ktorami ni­
gdy się nie zajmowałem.

Oskarżony zwrócił się następnie z prośbą do 
ministra, ażeby ze względu na jego rodzinę 
okazał się ula niego łaskawym. D r Rezek od­
rzekł na to, że jakkolwiek mu przykro, musi 
pozostawić wolny bieg sprawie karnej, ażeby 
raz wreszcie usiały ataki oszczercze na jego 
honor.

Demonstracje w Budapeszcie.
Budapeszt. W czoraj po południu odbyły się 

w V, VII i V III dzielnicy miasta wielkie ze­
brania, protestujące przei iwko nowej ustawie 
wojskowej. Na zebraniach tych, przemawiali po­
słowie Visontai, H entaler i Olay, o.-az prezy­
denci klubu dbmoKratyc7nego B aratsch i Fol-

W yszły z drutu podręczniki nauko we ReUfSnera 
„Samouczek Polskc-Nieriilenki“ kurs I. edycya 
XXI.r powiększona o 2 4 u  K — „Polsko-An- 
gielski" Jtors I., edycya IX., 2 30 K — „Polsko- 
PosyjSk’" kurs I., edycya W. powiększona 4 20 K. 
O nadzwyczajnej łatwości, praatycznosci i użyteczno­
ści „Samouczka” może świadczyć przeszło 220 00G 
zwolenników metody Reussnera i przeszło 2 000 
jego uczniów osobistych. Skład główny w księgarni
Dpa Wł. Miłkowskiego w Krakowie 536 2 

Obrońca w sprawacti karnych

Dr. Zygmunt Hofmokl
w e W iedniu. 594 2 7 

^ 1L, >eusttl'tgasse 3 1 , „Llrichslior".

Poleca się
H n f t i  |  r t i i n o * 1 naprzeciw teatru
I I U I C I  V I L  , U r l d  miejskiego obok
plan t, w ba„zdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta -E rakowa. Pokojb z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 279

Kursa telegraficzne
W eaeń, 23 tutefjc, Zamknięole giełdy n g 3-8o.
Akoye a' ,8tryt.ckiego , ilaści kredytowego «86 75 

Akoye węgieukiego zakładu kudytowego '(38 —. Akc-rf 
ingloDanku 277■— t koye Unionbanku 540 50 Akoyt 

Landerbankn 40&75 akcje Jankrem no 480 75 «
Bodenoredit 941 —. Akcye Galicyjskiego Banku nipote- 
jzntigo — . Aj  j/f kolei pańatwowyoh 69S 25 n.^oye 
cole) ^południowej 64-5<i Akoye N. Tramwaye lit, A  
— —< Akoyf N. Tramwaye lit. B — . Akoye ko
iei Elbethal 460 — Ahcye koiei Półnoonej . Ak
oye kolei UzerniowleokiH| — . Akoye Alplny 390 60. 
Akoye Kima Muranyi 4 8 1 —. akoye rragpidego T< * v  
zygtwa żelaznego 1636. 4.koye fabryki broni 340 —
kkoye tnre l ie tytoniowe 340 —. Obliganye węgierskie 
indemnizaoyjne 9= 6C Renta majowa 100 80. iustryaok. 
renja koronowa 10J-05. Węgiersku renta koronowi 9* 50 
ńe 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 25 
47, Listy Banku krajowego 99 —. 4 7 ,7 , Listy Banku 
bajowego 103 — 1 L Listy Eankt hipotecznego 98-30 
4 / , / ,  jm , >arku h>i oteoznego 101-90. 57 , Listy B i- 
kn hipotecznego UOAć 47 , Galicyjszm obligacje pro-
P ł °ao^e oneA *0/* 0 ali°yj8kB poiyozka crajowa z ro- 
kr 18o3 99-S0 47 , Dożyczkr miasta L »uw i 97120
bosy tureokii 117 5<~ Miarki 1*66 97 Kabli =53 —.

i s| iisobienie D oniesieni, dzienników o trudnościach 
w węgii kartelu żelaznym i słaby Berlin wywie­
rały nacisk.

Cukier 2&-20 (stary), spirytuf 39 20 (słabszy! — 
nafta niezmienioi a

Ce nn ik  Izby HandJoweJ I przem ysłow ej 
w K ra k o w ie

■ 23 intego 1908 t godzina 1 w połudrl-
Korony

I. Walały liac; iadajt,
Kuble papierowi   252 50 254 _______
Marki n ie m ie o k ie   116 75 11.7 20
Franki p a p ie r o w e   96 20 9& 7o
Iwudalestofrankówkl w złoale • . , 19 OS 19 18

II. Listy zustawaa. 
fi*-/. Listy z a ita u , prem. Banku hlpot. 111 — 112 —
U /,0,, Listy zastawne Banku hlpoteoz. 101 25 102 23
i°jn .  , i .  37 25 98 25
U/9/, l i s ty  zastawne Banku krajów. 102 25 103 25
4*1 99__ _
■“'jLlsty aaat.gai Tow.kreS.ziem,nleok. 98 50 — —
V, . . . . .  .  41-letnu 93 — 99 75

4°/i .  » .  * .  5* deknis 98 -  9S —
III. Obllgaoya I pazyozkJ.

4°/0 Galicyjskie obligacje proplnaoyjne 39 25 100 25
4% Poiyozka krajowa i  r. 189: . 99 — 100 —
47c .  miasta Lwowa . . . .  96 76 97 75
4‘/.7 o .  .  .  . . . .  101 -  102 75
5°/, Obligacye komunalne Banki kraj. 102 75 — —
4 „ 7 .  .  .  .  .  102 -  1 0 3 -
4 7 , .  k o le jo w e ...................... v£ 7o 99 25

IV. L a a y.
Lioij miasta K rakow a  73 — 77 _

V. A k o y e .
Ikcyt Banku iupoteo—ego we Lwjwie 680 — 540 —

,  „ Galie, ćia h i p. w K r a k ,  — _
.  ,  Lwów Ozerniowje-Jassy . 584 — 68i —

VI. Publiczni: zapisy długu.
4*/i»,/» wspólna renta pap  100 70 101 20
4*7io7« .  .  srebru  100 70 10) 20
47 , renta koronowa aastryaoa» . . . 101 — 101 60
4°/« .  „ węgierska . . .  99 35 99 85

Bielizne wełniana Prof. Dra Jaegora ̂ * *  o -  Kamizelki i Stylpy do polowania — Kalosze rosyjskie 
ISidad Kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie ul. Sławkowska L. 8. vis-a-vis Hotelu Saskiego i

poleca
Grand.
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K oncypient i 1 roczną adw oka- 
( ką, poszukuje posady w K rakowie !ub n a  pro­
w in c ji, ew en tu a ln ie  n a  Śląsku. — Zgłoszenia 
pod adr. „Dr. S. K.“ przy jm uje  Biuro ogłoszeń 
L. Piohna we Lwowie 605 1 3

C. L NctarpoZ w Wiiiiowytii
p o l e c a  rutynowanego kancelistę  
nota rj a mego. Pożądana: Galicya 

zachodnia 606

Skrzypce, gitary, eytry, w szelkie instrumenty 
dęte z drzewa i blachy, tak że  harmoniki i t i

w ysy ła  w na jlepsze j jakości po bardzo tan ich  
cenach fab ry k a  Krzysztofa Blasi’a w Pięknym
Potoku pod  C h e b e m  (Schónbach bei E ger), 

Czechy. 604 1 3

Apteka sezonowa
pod korzystnemi warunkam i do wy- 
dzierżawienia na jeden lub więcej 
sezonów. Zgłosz. przyjmuje a p t e k a  

w G orlicach. 603 l  10

Nasienie koniczyny
PRAWDZIWE GALICYJSKIE 'S ta

w ysyła  się za zaliczką, 100 kg. za  75, 80 złr., 
ze sk ład u  nasion  gospodarczych z h an d lu  

Józefa Sowińskiego w Andrj cliowie.
599 L 3

200— 4 0 0  K. miesięcznie
m c g ą  z a r o b i ć  osoby każdego stan n  r.e  
wszystkich m iejscowościach niezaw odnie i 
uczciw ie, bez k a p ita łu  i ryzyka, przez sprze­
daż p raw nie  dozwolonych papierów  paustw o- 
wych i losów. Zgłoszenia p rzy jm uje  Ludwik 
Osterreicher, Budapaat. I/III, Ouutschegasse 8.

600 1 10

Udzielam gruntownej nauki 601 i 3

f iu c h a l t e r y i
pojedynczej i podwójnej, koresponden- 
cyi nandlow ej, rachunków kupieckich, 
nauk ' wekslowej itd., oraz języka nie­
mieckiego, z przygotowaniem do egza­
minu. —  W aiunki bardzo przystępne.

Józe f Il(ni(hrerl,'f
ul. św. S ebastyana 34 , II .  p., fron t.

M U ZYCZN Y
k a ta lo g  do 

F O R T E P I A N U  
harm onik i 

S K R Z Y P I E C  
cello 

C Y T R Y  
m uzyki pokojowej 
ORKIESTRY

g ita ry  598 1 5
P I E Ś N I  

L nm ^rystyki 
C H Ó R Ó W  

duetów , tercetów  
D Z IE Ł , N A U K O W Y C H

z a  d a r m o  Śc5»!ł| i opłatnie.

Otto Maass,
łl lłlN , I I  2, U anahllfersirasse !>1.

Obwieszczenie.
W ydzia ł pow iatow y w  K rośnie 

rozpisuje l ic y ta c y ę  ofertow ą na 
budowę gmacnu na pom ieszczenie 
b iu r w łasnych  i poczty. Sum a ko­
sztorysow a 1 1 4 .7 6 1  koron 69 hal., 
w adyum  wynosi 5 7 5 0  koron.

R ozpraw a ofertow a odbędzie się 
dn ia 12 marca b. r. o godz. 1 2 e] 
w południe w b iurze W ydziału  po­
wiatow ego w K rośn ie , gdzie p lany , 
kosztorys oraz w arunk i p rzeg lądnąć 
można. 602 1 3

Wydział pcm.atowy w Krośnie,
dnia 2 1  lu tego 1903 r .
Zastępca prezesa: K s. Janicki.

Pól gą ski, lak  pomorskie złr. T95 
klg. Szynka westfal­

ska w pęcherzu po złr. D95. P asztet  
s t r a s b u r s k i  po złr. 1'50, z truflam i 
2 złr. fantow a puszka. K iełbasa su­
cha 90 cent. kilo. Bulion z; drobiu i 
zwierzyny, zdrowy, pożywny, po 10 złr., 
złr. 7‘50, złr. 6 i złr. 5 za kilo. 45310 10

Dwur Lapszyn, Brzeżany.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
sk u tk i szczególn. ta jn y c h  grzechów  mło­
dości, oraz innych  naauzyć  n iszczących 
zdrow ie, jak  pewni., i trw a le  je  nsnnąć, 
poucza jed y n ie  w licznych w ydaniach  

71 rozpow szechniona k siążk a . 18 36
D ra Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 d r

T ysiące  znalazło  w n ie j ob jaśn i m ia  
sw ych cierp ień , a  za  użyciem  k u racy i w te j 
książce zaleconej odzyskało zupełną  sw ą 
siłę m ęską. Z a  ra d es ła n ie m  należytości, 
o trzym a się  k siążk ę  w  kupecie i r a n c o  
przez V  e r ln g s -a k iL g & z ln  R . F .  B l e r e y  
w  L ip s k u ,  N eu m ark t 15.

W  K r a k o w ie  m a n a  sk ładzie  księ ­
g a rn ia  J .  Ud. H im m e lb la u a .

2 ciągnienia 2 marca!
Sprzedajem y:

Los Bazylika, Węgier, los czerw krzyża, udzia ł 
■w grz , Serbski los tabaczny, udział w grze, 
los Jó sziv —  n a  33 raty miesięczne po 2 
kor., lab na 25"/j rat miesięcz. po kor. 2'50, 

gotów ką 55 kor. 564 2 4 
Rocznie 9 c ią g n ie ń , główne wygrane 30.090  

Koron, 2 0 .000  koron, 100.000 frk. iid . itd . 
N atychm iastow e w yłączn» praw o gry . T ierw sza 

r a ta  przekazem  L isty c iąg n ień  za  darm o.
K a n t o r  w y m i a n y  

Fr>itdla naen & Spitzep 
w Wiedniu, I., Schotennrg Nr. I.

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

wydala nakładem własnym i poleca:
NosJiOicskl Z. „Do Brac; Sło­

wian.“ W iersz M irona. W ydanie:
a) na cz te iy  głosy m ęskie K . 1-20
b) na jeden glos z tow . fo r t . K. I 150 

Do n ab y c ia  we w szy stk ich  sk ła d a c h
m uzycznych  539 4 5

B u c h a lle rk ę ;
która się bez zarzutu zna na podwój­
nej buchalteryi i umie dobrze dodawać 
i mnożyć, p r w y ju i t e  zakład przemy­

słowy na prowincyi. 
Zgłoszenia pod 581 przyjm uje Ad­

m in istracja  „Nowej R eform y1 do 26 
lutego b. r. 581 3 3

Zakład komisowy
rzeczy  używ an . now ych i an tyków  

ma do sprzedania:
3 garnitury  mach., Łóżka mach., Toalety 
czarne, Głowę jelenia z praw. rogami, 
Stoły mach., Bibliotekę an t., Kredens 
m at, Ampę nocną. Ołtarz pokoj., Kon­
sole macli., K asetki m krust.. Szafę z lu­
strem, Szafy, Dywany perskie, Biurka, 
Otomany, Kanapy, Serw antkę, Sekre­
tarki, .Komody ant,, oraz wszelką G ar­
derobę i inne przeróżne rzeczy. 271 6 o 

Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro

Od dnia 1 mai'ca b. r. odbywać 
się będą w Krakowie pizy ulicy 

Karmelickiej L. 4 4

W ykłady
nauk h an d low ych , rachun­
kow ości państwowej i ję zy ­
ków  now ożytnych w kursach 
gremialnych i odrębnych w  biu­
rze wzorowem  dla cw iczeń

pod kieruukiem 540 6 6

W arunki przystępne. — Dla Pań 
nauka oddzielnie.

-'YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY*'

L. 740. 584 2 3

Ogłoszenie.
D n ia  Ggo marca b. r. przed 

południem  odbędzie się w gm innym  
urzędzie w Szczurow y hcytacya  
u stn a  na puszczenie w przedsięb ior­
stw o budowy domu gminne­
go w Szczurowy.

C ena kosztorysow a 2 4 .0 0 0  ko r.
B liższe w arunk i m ożna przejrzeć 

w urzędzie gm innym  w Szczurow y.

Szczurow a, 19 lu tego  19 0 3  r.
Naczelnik gminy.

Oświadczenie.
Jako spólnik i pełnomocnik firmy 

G. R. Losch, fabryki spirytusu, likie­
rów i rninu na Zniesieniu pod Lwo­
wem, uznaję , że fabryka nasza uży­
wała do flaszek jarzębiaku i jarzęb irk i 
etykiet łudząco podobnych du etykiet 
używanych przez fabrykę likierów J. 
Ces. Wys. Arc. Rainera w Izdebniku, 
tudzież, że używane przez nas etykiety 
szeroką publiczność co do pochodzenia 
wyrobu w błąd wprowadzić mogły.

Gdy etykiety te  wszystkie uległy 
zniszczeniu i firma nasza zobowiązała 
się odtąd innych zgoła niepodobnych 
etykiet używać i w tym względzie pod­
dać się aprobacie fabryki izdebnickiej, 
przepraszam niniejszem publicznie imie­
niem firmy G. R. Losch fabrykę Jego 
Ces. i Król. Wys. Arc. R ainera w Izde­
bniku za naśladownictwo Jej etykiet 
i proszę J ą , by wobec tego od wdro­
żonych przez jej pełnomocnika adw. 
D ra Leopolda (Jaro kroków sądowych 
odstąpiła. 582 3 3

S a n i L osch , 
jako pełnomocnik firmy G. R. Losch 
pełnomocnictwem legalizowanem z 
daty Lwów d. 9 lutego 1903 roku 

wykazany.

OK OG .OOOOOOOOlC OGOOCa
Odmrożone ręce!! <

B A L S A * !  K A U K A S K I .
C en a  1 k o r. 4 0  h a l.

J J Ł  m I H N A T O W I C Z ,
K raków , Sukiennice N r 20 —■ Lwów, ul. Sykstuska  N r 25 i plac M aryacki Nr 11 - 

P rzem yśl, ul. F ran c iszk ań sk a  Nr 24. 97 11 0

OOOOOOOOOOOOOOOCÓOOOOOOOC
A  H e ;  b a k a  j  B r o d ó t r  ! ® Orf dav'ien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru  m ajow ego, poleca ha.r*uel

r r  i W a
11 w  Ś r o d a c h  n a  pogran iczu  rosyjskiem . 17 0

1 fu m  „Fam ilijnej1' bardzo d o b r e j ................................zh. 1.40
1 fu n t „Melange rie bioskau" w oryg. opaic., na jlepsze j 2.50 
1 fu n t „Imperial11 cesarsk ie j, w oryg inalnem  opakow aniu 3.50 
1 fn n t „Okruchów11 z najlepszych  h e rb a t kw iatow ycn  . P 20  

© H e r b s t a  z  B r o a ć w !  ©  Grzybki z Litwy, tegoroczne, p raw dz., arom atyczne ‘/a kg. 1-75

ł  nlcconu przez Towarzystwo L ek arsk ie  K rak ow sk ie
M neralną sztuczna

WODĘ A L K A L I C Z N Ą  CZYSTĄ
■ •  m

I
na wzór wody

w y ra b ia  p o d  k o n t r o lą  K o m iry i P rz e m y s ło w e j T o w a rz y s tw a  L e k a rsk ie g o

K. leząca i Oh mur s ki w
przy ul. św. G ertrudy pod Nr. 4 . 49 6 o

L. rep. 15 z r. 1903. 607 l  o

Ogłoszenie iic^ acyi
i —
W sk u tek  podania firm y „B a n m e l, S te in er &  Comp. w L u g o sch 11 

(W ę g ry ) , tudzież w  pozoznm ieniu z firm ą „S. Kopp w  SI. B rodzie11, 
zarządzam  niniejszem  podług przepisów  u staw y  handlowej oraz przepi­
sów postępow ania w spraw ach n iespornych, na  koszt i niebezpieczeństw o 
firm y „B encze Z ahler w  M uftkaczę* dobrowolną publiczna licy ­
tacyę około 122 hektolitrów mocnej, pod nadzorem muu- 
kackiego rabinatu wy tworzonej, śliwow icy świątecznej 
(O stersliyoy itz) w raz z b ec zk am i, a m ianow icie tu  w 81. B ro d z ie , na 
m iejscu w y ro b u , na  obejściu p. S. K o p p a , na dzień 3-go marca 
1903 r. o godzinie 2-ej pc południu, w  obecności proszącego, 
z tym  w aru n k iem , że na  licy tacyę idzie od ra zu  cała ilość śliw ow icy 
i najw ięcej dającem u, n a  w ypadek  także niżej ceny szacunkow ej (k tó ra  
w  dniu  licy tacy i zostanie u sta loną) , jednak  ty lko  za natychm iastow ą 
zap ła tą  ceny kupna, zaraz  w ydaną zostanie.

Ś liw ow ica ta  znajduje się w 4 4  beczkach, m ając 75  do 80  stopni, 
razem  91 h ek to litró w  4 2  litry , oraz w  dalszych 14  beczułkach, m ając 
55 do 60  s to jin i, razem  3 0  hek to litrów  75 litró w  —  w  budynku  go­
rzeln i, a  w szystk ie  beczki są  opatrzone pieczęcią k o n tro ln ą  łirm y  „B en­
cze Z ah le r11, zaś drzw i budynku  opatrzone są p ieczęcią notaryalną,

O w szelkich bliższych szczegółach można się dow iadyw ać do dnia 
licy tacy i w kan celary i podpisanego w godzinach urzędow ych.

O tern zaw iadam ia się niniejszem  chęć k u p n a  m ających

SI. B ród , dnia 16 lu tego  1 9 0 3  r .

P a ja  S tefana a'i 6 m. p.
(L. S.) król. publ. notaryusz.

M a j n i ę k s z y  Z a k ł a d  p o g r z e l i o w y

« 3 T s s e l 's h l . ' W o l i ‘̂ e c f o
Jedyny v« Krakowie,

posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.
Główny sk ład  p rzy  n i .  i w .  T o .n a s z a  1. 4 ,  tu ż  p rzy  p lacu  Szczepańskim , tele fon  

Nr. 331. —  F ilia  przy ul. K opernika 1. 6.
Z ak ład  u rząd za  pogrzeby od najskrom nie jszych  do na jw sp an ia lszy ch  ze zn an ą  ścisłą  

pu n k tualnośc ią , u chy la jąc  pozostałej rodzin ie  w szelkie trudy .
Zakład podejmuje się  przewozu i sprowadzania zwiok ze wszystkicn krajów Europy. 

Ceny m ożliw ie najn iższe , n a  żądauie  sp ła ta  ra ta m i m iesięcznie. 102 10 0

E e m s o l i n a r o ś l i n n a  t y n k  t u r  a n a  
w ło s y .  —  P rzy w raca  sto­
pniowo kolor od blond aż 

do najciem niejszych.
N i e z w y k l e  ł a t w y  s p o s ó b  u ż y c i a .  — r -■"=====

N ajlepsza, nieszkodliw a, w ypróbow ana.
POLECA 450 11 15

Salon Iryzyerski R . W isM dy, Kraków. PI. Maryacki.
P ro sp ek ty  na  żądanie. —  O dprzedającym  rab at.

S i m  v. -.4 1 w,:;..!;.1

® . r a f  m a ®
w  K R A K O W I E ,

&

/ifź ź k l rs*v„„

[III! 1IS

R y n a k  IS T r* . 1 3 ,
poleca

L a m p y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  
latarnie, lichtarze, pająki, kandelabry, stoliki, 
etażery, wazony, figury i wyroby majolikowe.

Piece naftowe (ber ru r  i kom ina), 
nie dym iące się „ O a l o r i f ć r r  I ) i tm  a r “ do 
o g izan ia  pokoi, przedpokoi, sionek, wychod­

ków, piw nic itp .
Kuchnie naftowe szybko go tu jące  (cały
i obiad). I ©  ------

N a f t ę  n i e e k s p lo d u j ą c ą  salonową 
■ prawdziwą amerykańską. 

łCT w  abonamencie‘ jak zwykle Kniej.
W ysyłki nafty  ne prow incyę w  beczkach, 
balonach szk lanych  lub  cynkowych, u sk u te ­
czn ia  się do każdej s ta c j i  kolejowej we 

w tork i i p ią tk i.
Pom pki do w ytoczenia w ysyła  się n a  żądanie .

C e n y  t a n i e .  69 23  0

i%
&

r?

K.

Zdolny RETUSZER nfigatywny
zarazem rutynowany operator, znajdzie 
posadę w Zakładzie fotogr Zygmunta 

Maja w Sanoku. 586 2 2

T a t l l k a  Stołowe i k u c h e n n e , sz te ty n y  
W O iU j lS M li  zielone oraz czerw one, ren e ty  
szare, k a lw iny  i inne  g a tu n k i jab łe k  ku ch en ­
nych — 1 kiio od 6 do 30 ceni. — sprzedaje  
J ó z e f  Ż a l e  ; k i  w  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a ­
s z e w s k i e g o  (pod Zam kiem ). 58 9 2 2

Pianino
czarne, prawie nowe, doskonałej tirmy, 
(lo sprzedania. — Rynek L. 24, 1. piętro.

P rze p is u je
kilkakrotnie podania, skargi, kontrakta 
i t. d., tanio licząc, za pomocą maszyn

b iu ro  K rasick ieg o  578 3 3
w K rakow ie, u l. K arm elick a  40.

588 2 2

Do Drukarni w Jaśle
potrzebny  je s t  U A S 7 .Y N I S T A  d r u k a r 3 k t

do jednej m aszyny.
W aru n k i c en n ik o w e, w razie  zadow olenia 

podw yżka płacy.
R eflek tu je  się ty lko  n a  tak ich , k tó rzy  m ają  

zam iar długiego pobytu  n a  m iejscu 583 2 4

Kto nie umrę pisać,
a chce napisać lis t, ułatwi tę sprawę 
przez Biuro pisauia za  pomocą 
m aszyn , ul K arm elicka Nr. 40 , 

pierwsze piętro. 577 3 3

'Au interes chrześcijański
dawno istn ie jący , z w i n u  mi w A r a b o w i e ,  
w śródm ieściu i przy jednej z najożyw ieńszych 
u lic  — p o s z u k u j e  s i ę  z a r a z  m i l i j n c j .

Zgłoszenia pod adresem : Grelowski poste re ­
s ta n te  Zabierzów pod K rakow em . 555 4 0

Potrzebna pożyczka
w wysokości 20.000 koron, na drugą 
hipotekę realności w Krakowie po po­
życzce Kasy Oszczędności m. Krakowa 

w kwocie 38.000 kor. 
Przyrzeczony procent 7°/0. Realność 

na ubezpieczenie ofiarowana wolną jest 
od podatku przez la t 8, oraz przynosi 
dochodu rocznego 8000 kor. 576 3 3 

Bliż. wiadomość u Dr. Zygm. Pisiswi- 
cza w Krakowie, ul. Szczepańska Nr. 1.

M i  toi' itapmi
poszukuje

2 urzędników do podróży.
W ym agane: N ienaganna przeszłość, 
biegłość w języku  polskim  i niem ie­
ck im , oraz przy jem na pow ierzcho­
wność. T ych , k tó rzy  jeszcze nie są 
obeznani z działem  ubezpieczeń, po­
uczy się najdokładniej. D la em ery­
tów, k tó rzy  są jeszcze silnym i, b a r­

dzo dobry poboczny dochód. 
Zgłoszenia z przebiegiem  życia i po­
leceniam i pod: „ Z a k ła d  k r a jo w y '1 
przyjm uje A d m i n i s t r a c y a  „Nowej 

R efo rm y 11 do 28  b. m, 5 9 3

Chłopca zamiejscowego
la t  1 5 —16, z II . ki g im n., dobrze poleconego 
i m ającego zam iłow anie  do zaw odu kupieck., 

przy jm ie  handel Jakoba Piekły w Podgórzu, 
lla u d e l ten  poleca n a jta n ie j  doborowe tow ary  
korzenne i w m a Kółkom R olniczym . 549 3 3

w Krakowie, ul. Szewska 2,
przyjm uje w s z e l k i e  n a p r a w y

Maszyn do szycia.
Poleca sk ład  części maszynowych

217 Ceny b ard zo  n isk ie . 12 o

Realność przedmiejska,
p i ę t r o w a ,  w pięknem  położeniu, w  pobliżu 
tram w a ju  e le k t r . , z ogrodem i p lacam i budo- 
w lanem i, s ta jn ią  i wozownią — do sprzedania  

pod bardzo korzystnem i w arunkam i. 
Zgłoszenia pod Nr. 482  przy jm uje  Admini­

stracya „Nowej Reformy.11 482 12 30

Pasóff Właścicieli aalaiści
proszę o wykazy próżno stojących mie­

szkań (do wynajęcia). 579 3 3 
Biuro najmu m ieszkań  

Bit*. Krasickiego, 
Kraków, ul. Karmelicka Nr. 40.

1 JWI Ó D  P S Z C Z E L N Y  p raw dziw y , za co 
“ ■•“ się ręczy, w ysyła opłatnie w 5 -k lg . b la- 
szankach  po 5 kor. 70 h. za zaliczką 

535 2 2 S . A s p i s  w M lk a llń o a o h .

Prasuje sip f f l ip i l i  r t i
grającej biegle na fortepianie

do p ry w a tn y ch  lekcyj tańca.
Zgłoszenia przyjmuje od godz. 1 2  — 4 
L. Doliński tv Krakoude, ul. F loryanska  

N r. 34, I. piętro. 595 2 3

Miód p atokę, czysty, pszczelny, 
deserowy i kuracyjny, 5 

kilogr. opłatnie z puszką 6 koron — 
wysyła za zaliczką Teodor Gang, 
D enysów  (Galicya). 572 4 20

Centralne Biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

Adolfa Chulawskisgo
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt 13

1 (telefon 2432), 
przyjmuje ogłoszenia i prenum eratę na 
wszystkie czasopisma świ..ta po zw y ­
k łych  cen a ch ; zamówienia na wyko- 
uauie afiszów, szyldów, ilustracyj i t. d. 
przez pierwszorzędn. artystów. Udziela 
autentycznych adresów. 375 5 o

Baczyć zawsze na to, ażeby

y Ę & & ,'R f£ ś ,tt,'3 a oL A- Tiiierrego
p raw ie  we w szystk ich  p rzypadkach  i w każdej potrzebie m ożna stoso­
w ać n ie ty lko  w e w n ę trz n ie , ale  tan że  w niezliczonych w ypadkach i ze­
w n ę trzn ie  , aby osięgnąć dz ia łan ie  ból kojące i u sp a k a ją c e , a także 
w w ypadkach poparzen ia  w szelkiego rodzaju  sprow adzić szybkie ochło­

dzenie. P o cz tą  op łatn ie  12 m ałych lub 6 dużych flaszek  i  kor.
Apteka pod „Aniołem Stróżem" A . T l L E R R E Ł O  w Preprada pod 
Rohitscl. Sanerbrunn. — U w ażajcie zaw sze n a  zielony znak  ochronny 
z ak o n n ica , zare jestrow any  we w szystk ich  cyw ilizon anych państw ach 
i n a  kapsię  zam ykającą  z w yciśniętem i s ło w am i: Jedynie prawdziwy,

jako  oznakę praw dziw ości. 129 3 4

F A B R Y C Z N Y
S k ł i i t l  | M m « z ó i v  i  o s i  z  c. k .  u p r z y w i l e j o w a n e j  f a b r y k i  

d a i t a  l * « s t n w k i  i  S y n a .
G eneralne  zastępstw o la ta rń  pow ozow ych, oraz w a rsz ta ty  w szelkich reperacy j i odnowień 
powozowych n a  m ie jscu  p r z j  u l .  Z w i e r z y n i e c k i e j  j* o d  IVr. 2 5  w  K r i - k o n i c ,  Filia 
w Tarnowie, ul. Krakowska Nr. 2 8 ,  poleca Z ak ład  wyrobów rym arsko - siodlarskich i sk ład

uprzęży w rozm aitych  g a tu n k ach . 481 3 9
Odnow ienie i zam ów ienia powozów i uprzęży w ykonuje się szybko i dokładnie z najlepszych  
m aterya łów  pod g w a ra n c ją . — Ceny nader przystępne — Poleca się pam ięci W f f .  Panom .

Z głębokim  szacunkiem  P I )  W A R U  3 I U C K -

% i l o s i c e  p o d  3 5 o i* n o m  (S ch o llsch itz  b. B riinn).
K a ta lo g i n a  żą d an ie  za, darm o. 70 8 10 

I. f ilia : Horśpice Horui pod Bernem  (Morawy). 
II. f ilia : Lovrećina pod Zagrzebiem  (Kroacya).

x x x x >
x x x x

' i *i a  O s z c z ę d n e :  i c i
m i a s i ł a  Jasia

udziela za opłatą um iarkow anych  odsetek i pod dogodnym i w arunkam i

p o ż y c z e k  h i;  w i e c z n y c h
na dobra ziem skie, realności m iejskie i g ru n ta  ru s ty k a ln e  w  pow iatach: 
gorlickim, grybowskim, pilzneńskim, jasielskim, frysziia- 

ckim, krościeńskim i sanockim.
Zgłoszenia pisem ne przy jm uje D y rek cy a  K asy  Oszczędności

Dyrakcya.510 5 5

Z D ru k a rn i L ite rack ie j (p rzed tem  pod firm ą N ow a D n ik a m ia  Jag ie llońska) w  K rakow ie, ul. Jag ie llońska  10 . Rządca Drukarni L. K. Górski.

Artykuły dla dzieci: Bezety, Czapeczki i Kapuzy włóczkowe i Himalaya Kaftaniczki i Sukienki włóczkowe i wełniane, Bolera i Pelerynki włóczkowe wełoiane 
i Himalaya, Spódniczki włóczkówe, Kamasze i Buciki włóczkowa i trykotowe, Pończoszki wełniane, bawełniane i 'dl d’ Eeose, Rękawiczki włóczkowe i try­
kotowe, Mufki włóczkowe — polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębski & Zimler Kraków. Rynek gł. L. 8.


